
  

   



  
  

Pan Prezydent w obozie 

Podział materjału. 

Zlot jubileuszowy w Spale nie da 
się ująć jednym rzutem oka ani jednym 
tylko nawrotem wspomnienia. Wymaga kil- 
kostronnego oglądu. Dlatego kronika tego 

zlotu żubrowego ukaże się w trojakiej swej 

postaci: 1 jako: święto, 2) jako próba sił 
i szkoła harców, wreszcie 3) jako przeżycia. 
W tym numerze znajdziecie Ziakie nie pro 
gramu świątecznego i oficjalnego; dokona 
tego stary reporter „Skauta*. Następne dwa 
numery kolejno przyniosą relacje o harcach 
i osobistych przeżyciach zlotowych ; te dzia- 
ły wypełnią młodsi wiekiem sprawozdawcy 
Najwyższy czas posłać w stan spoczynku 

tych starszych panów ze ,„Skaula*! „Skaut* 
jest pismem młodzieży!) Zresztą, zobaczy- 
cie sami. 

Ramy Zlotu. 

Pod względem miejsca łaskawie 
użyczone  harcerstwu tereny letniej re- 
zydencji P. Prezydenta EPO DOSPÓW | w 
Spale nad piękną, krętą i szeroką Pilic: 
Pod względem su dwa tygodnie, p 

1i-go do 24-go lipc Pod względem pro- 
gramu: parady ogniska konferencje 

pokazy — odwiedziny i zyjęcia wi'e- 
szcie: wystawa — zcie: emocje ar- 

tystyczne i rozrywki. Pozalem centralna 
$ zlotu: harce, którym osobno więcej 

'« poświęcić wypadnie. I zanim po- 
zególne te części programu omówię, zwró- 

; uwagę na to, jak właściwie doszło do 

uharcerzenia Spały w lecie 1935 r 

r sżję>BaK zlotowe. 

Pamiętacie 
że ubiegły rok na 
cony był w całości ra 
jubileuszowego. Do akcji zlotowej zmobili- 
zowano wszystkich, e 25 sięcy człon- 

ków organizacji harcerskiej. Naczelną ko- 
mendę zlotu objął Naczelnik Antoni Ol- 
bromski, komendę zlotu harcerek — wice- 
przewodnicząca Z. H. P. Śliwowska, ko- 
mendę. zlotu harcerzy — ppłk. J. Wądoł- 
kowski. Na czele komitetu organizacy jnege 

stanął osobiście minister Kościałkowski 

Protektorat nad całością objął Pan Prezy- 
dent Mościcki. 

Czy wiecie, ż 
przedzlotowemi kierowało 
nistrów : Kościałkowski, 
Sł: woj - Składkowski, Bobkowski i 

nie licząc innych dostojników Bako: 
wych ? 

Nieoczekiwane nieszczęście narodowe 
śmierć arszałka zdała się przez 

na ogólną żałobę — zachwiać 0d- 
' zlotu. Postanowiono jednak, zlol 

jubileuszowy w tej formie, w jakiej został 
pomyślany i przygotowany, t. 
kaz i próba pra będzie najwłaściy 
formą złożenie hołdu Patronowi polstiezo 
harcerstwa — Józefowi Piłsudskiemu. 

W rezultacie w pierwszych dniach lata 
całą Polskę i ośrodki skautingu zagrani- 

cznego obległo olbrzymie barwne stado pla- 
katów zlotowych. zaś w dniach: 10 i 11 

i niezliczone pociągi zwozić 'poczęły 
harcerki i harcerzy. Uczestnicy 

alatówi Gostali się odrazu pod furkot nie- 
przeliczonych chorągwi na masztach, w 
fabirynt barwnych tablic, między tajemni- 
czą początkowo wymowę wielobarwnych 
opasek i trójkątów komendy i służb zlo- 
towych. Nie wszyscy zaś wiedzieli, że te 
cuda komfortu prawdziwie miejskiego, te 
budynki, mosty, drogi i tory kolejowe — 
to owoc 1-miesięcznej pracy 200 ha rzy- 
robotników (podobnie nie wszyscy pamiętali 
o tem, że po wyjeździe w: stkich harce- 
rzy ze Spały ci sami bracia-harcerze z H 
O. D. R-ów przez 2 tygodnie jeszcze likwi 
dować będą pozostałości zlotowe). Wymowa 
cylr przygotowania zlotowego Spały jest 

oszałomiająca Ale nie damy się oszołomić. 

Wracamy pamię pod znak żubra. Dla- 
czego właśnie żubr? pytali zlolowcy ze 
Spały. patrząc na godło zlotu. Otóż dla- 
tego, że duży posąg żubra sloi przed, a 
względnie za spalskim pałacem Prezydenta. 
Pozatem ten pos jest (importowany z 
Białowieży (zupełnie przypadkowo jak 
twierdzi zarządca rezydencji spalskiej, kpt. 
Ropelewski) i z Spałą w sensie. tradycyj 
nym niewiele ma wspólnego. Ale narazie 
widnieje na żółtem godle zlotowem, które 
zdobi prawą pierś każdego munduru har- 
cerskiego. 

Obóz zlotowy. 

O obozownictwie będzie mowa  je- 
później przy harcach, tu spojrzymy 

tyłko ogólnie na teren obozu zlotowego. — 
Punkt centralny skrzyżowanie szosy: To- 
maszów— Teofilów z drog łączącą stację 
złołową z mostem na Pilicy Na samem   
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skrzyżowaniu. koło kaplicy prezydenckiej. 
olbrzymi maszt główny z sziandarem pań- 
stwowym. Szłandarowi temu oddawało się, 
przechodząc, honory. Tuż obok: pałac Pre- 
zydenta. opodal zaś hotele: „Savoy;* i „,Bri- 
stol. goszczące honorowych gości ziołu i 
mieszczące centralne biura zlotowe:; siedziba 
prasy, ekspedycji filmowej i pracowni foto- 
graficznej. 

Rozciągnięte na wiele kilometrów le- 
reny obozów zlotowych rozłoż , 
dwóch rzędach wzdłuż szosy. tomaszowsko- 
teofilowskiej i równoległej do niej Pilicy. 
Harcerki i harcerze osobno. Tereny wspól- 
ne, harcerek i harcerzy olbrzymi stadjon. 
rozświetlony tęczą chorągwi 12 narodów, 
biorących udział w zlocie w Spale, hala tea- 
tralna, dzielnica pokus, czyli handlowa. Po- 
za nią jeszcze hotel zlotowy (w namiotach ! 
— a jakże), obóz daw. nych harcer zy i strzel- 
nica. 

W takiem mieście namiotów mieszkała 
30-tysięczna rzesza harcerzy polskich i skau= 
tów zagranicznych. Obóz cały  pulsował 
własnem życiem, wyczuwalnem poza ofi- 
cjalnym rozkładem czynności zlotowych. — 
W dzień — grzmiące niemal bez przerwy 

ród drzew orkiestry, wieczorami — ognie 
śpiewy, co noc zaś — niespokojne pogo- 

nie chmur i niespokojny furkot chorągwi. 

Pierwsza odbyła się w piątek wieczo- 
rem, 12-go. Harcerki na st: idjonie inaugu- 
rują zlot. Przemówienia, pieśń „Wszystko 
eo nasze”, a potem wszystkie oadziały wra- 
cają w ciemności do swych obozów, niosąc 
zapalone przy ognisku inauguracyjnem po- 
chodnie. 

W niedzielę 14-g0 wielka paraaa otwar 
cia. Bierze w niej udział ponad 25 tysięcy 
młodzieży. Trybuny stadjonu i miejsca do- 
okoła zalane morzem publiczności. Na sta- 
djonie ustawione oddziały cho. wiami, w 
masie. Na czele grup sztandary i sztaby in- 
struktorskie. Na prawo harcerki, na lewo 
harcerze, w środku zagranica. Paradę pro- 
wadzi komendant zlotu Olbromski w towa- 
rzystwie komendantów grup: Śliwowskiej 
i Wądołkowskiego. Przed ołtarzem zbierają 
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się przedstawiciele władz z ministrami i 
marszalkami izb ustawodawczych na czele. 

Pierwsze przeglądu dokonuje Naczel- 
ny Harcerz Grażyński w towarzystwie prze- 
wodniczącego Komitetu Zlotowego. ministra 
Kościałkowskiego. Potem chwila oczekiwa= 
nia. Pogoda fatalna, postawa i nastrój — 
doskonałe. 

Naczelnik i Naczelniczka, 

Fanfarzyści i (dobosze sygnalizują przy= 
bycie Pana Prezydenta, Hymn państwowy 
i pochylone sztandary. Pan Prezydent ze 
świtą. wolno przechodzi przed frontem od- 
działów. Potem akt otwarcia zlotu, poprze- 
dzony przemówieniem ministra Kościałkow- 
skiego. Megafony niosą dobitnie slowa Pana 

Prezydenta: „Otwieram i ogłaszam otwarcie 
zlotu”. Pod strugami szalejącej deszczowej 
nawalnicy naczelny kapelan harcerski ks. 
Luzar odprawia mszę św. 

Centralny punkt parady — to defilada. 
Piękne i potężne widowisko. Na czele sztan- 
dar oddziału hz cerskiego z Legjonów, ho- 
norowa drużyna harcerek, drużyna harce- 
rzy lwowskieh, reprezentująca  najstars 
środowisko polskiego skautingu. Potem dhu- 
ga kolumna dawnych harcerek i harcerzy, 
skauci zagraniczni, wreszcie Polacy. Wy 
mienianie kolejności defilady jest tu bez- 
przedmiotowe. Trzeba było widzieć ten 
przemarsz drużyn w pełnym rynsztunku, 
delilujących w szyku rozwiniętym. Była 
to znakomila demonstracja siły, podkre- 
ślona maszerującą na końcu kolumny har- 

cerzy - robotników. Byli to pupile Zlotu. 
Poniedziałek  15-g0 wi 

niósł moment najbardziej przejmujący. — 
Ognisko poświęcone pamięci Marszałka. Sta- 
djon ciemny zupełnie, nad nim krążą z 
trudem czarne zwaliska chmur. Wśród ty= 

siącznych tłumów cisza grobowa. Komen- 
danci grup pochodniami zapalają ognisko. 
Wódz Grażyński ogłasza otwarcie uroczy- 
stości. poczem bębny biją głucho werbel. 

Komendant Zlotu Olbromski czyta roz- 
Marszałka Piłsudskiego do harcerzy. 

zy słuchają go sto Potem komen-= 

danci grup zlotowych Śliwowska i Wądołs  
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kowski czytają listę poległych na' wojnie 
harcerzy. Wymieniają 49 harcerek i 986 
harcerzy. Po chwili ciszy, rozdrganej tylko 
księżycem i lasem, chór śpiewa pieśń. Po- 
tem zaczyna swą wielką, inauguracyjną ga- 
wędę wódz Grażyński : 

„Jeśli Związek nasz mimo 25 lat swe- 
go isinienia niczego nie utracił ze swego 
rozmachu głębokiej wiary w swą ideolo- 
gję i nasilenia pracy pozytywnej, to mu- 
szę stwierdzić, że żywotno: swą zawdzię- 

cza tym wszystkim ideałom, które stwo- 
rzone zostały w momencie narodzenia się 
naszej „organizacji. 

tym okres prac urzeczywistniono 
w sposób doskonały zasady prawdy życia, 
polegające na zgodne haseł i działania, 
oraz wiary i entuzjazmu z wykonanym 
czynem. 

Zlot nie jest tylko świętem wspomnień, 
ale ma się stać przegl: dem dotychczaso- 

Pionierzy na wodzie. 

wego dorobku i ustaleniem zasad i wy- 
tycznych dalszej pracy” 

I tu odwołuje się Dh. Przewodniczą 

do słów Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
stóry rzucił dwie idee. Pierwsza z nich to 
walka o niepodległość, druga to hasło uczci- 
wej pracy dla wielkości narodu i Państwa 
Polskiego. I dlatego harcerstwo jako ruch 
młodych. sięgając śmiało po nową przy- 
szłość, wysuwa jako swe naczelne -hasło 
tworzenie potęgi: wyzwolonej Polski w: sen- 
sie materjalnym moralnym i kulturalnym. 

„Ale-tu winno paść pytanie — mówi 
dalej dh. Przewodniczący — do jakiej Pol- 
ski dążymy? 

Chcemy tworzyć państwo mocne wy- 
posażone w polityczną i kulturalną, woj- 
skową i gospodarczą siłę, budzącą szacu- 
nek dla swego imienia przez samodzielne 
i w swobodnie wytworzone wartości. 

Aby tego dopełnić trzeba cały Naród 
Polski przekształcić na wielką armję oby- 
watelskiej pracy. W pracy chcemy widzieć 
element wartościowania ludzi i winnego im 
szacunku. 

Polska przyszłości, to Polska ludzi 
pracy. My musimy być w tym zakresie 
awangardą tej armii. 

Jako ogólną i naczelną zasadą naszej 

pracy i dążeń wysuwa dh. Przewodniczący 
kultywowanie szlachetnie pojętej dumy na- 
rodówej i honoru. Definicję honoru opiera 
na słowach — Patrona naszej organizacji 
Marsz. J. Piłsudskiego. 

„Honor nasz "powinien polegać na 
służbie, komu zaś służymy — to wypisane 
jest w ostatniem słowie naszej odznaki „Słu- 
żymy Ojczyźnie. A służba jest niczem in- 
nem, jak słuchaniem praw, przez Ojczyznę 
dla Ojezyaeć ustanowionych *. 

Honor nasz polegał na wiekuistym bun- 
cie, a rozbłysnął w czołowych postaciach 
naszej historji — w Dąbrowskim, Ponia- 
towskim, Traugucie, c Okrzei, ginących 
na stokach Cy rszawskiej. Tak po- 
jęty honor wypisany na proporcach har- 
cerskich, przeniesiony w młode dusze i w 
całe polskie społeczeństwo. 

dlatego w organizacji naszej od zucha 
aż do najstarszego harcerza, nie może być 
niczego z kłamstwa i pozorów, a pięknu 
snów i haseł musi odpowiadać prawda życia 
i poczucie odpowiedzialności jako spraw- 
dzian honoru. Wierność prawu harcerskie- 
mu i dalsza służba mają złożyć się na 
nasz honor harcerski. 

Przed współczesnem pokoleniem zary- 
sowuje się problem zespolenia. instynktó 
szerokich mas ludności, z pojęciem Pań- 
stwa Polskiego. 

Trzeba budzić świadomość, że robotnik 
kujący młotem żelazo, rąbiący węgiel, rol- 
nik schylony nad rolą, uczony ślęczący w 
pracowni, artysta. stw y dzieła sztuki 

akordy pieśni polskiej pracy. 
c i śmiało na wieś, i w o- 

środki robotnicze. widzieć w har- 
cerstwie całą młodzież ą, bez względu 

na pochóda nie zasiadającą przy tem sa- 
mem ognisku. pracującą razem nad wła- 
snem udoskone aleniem 

ą 
wewnętrznem. So- 

jusz przyjaźni zawarty w zaraniu młodo- 
ści. na gruncie marzeń, wędrówek, planów 
i prace, musi się ostać wobec wszelkich burz 
życia i pozwolić nam, jako ludziom doj- 
rzałym, ponosić pełną <A powiedzialioc za 
losy Narody i Państwa. 

Harcerstwo w Polsce obali reszty za- 
pór i murów, dzielących poszczególne war= 

stwy naszego społeczeństwa tak, by naród 
nie był konstrukcją luźnych warstwie, a 
wspaniałym odlewem woli ludzi czujących 
do siebie szacunek i umiejących razem pra- 
cować. 

Wielkość Polski trzeba wypracować, 
na żadną pomoc w tym kierunku nam li- 
czyć nie wolno. 

Aby uzmysłowić rozmiar zadań. przy- 
tacza Druh wojewoda kilka przykładów. W 
zakresie kultur ogólnej trzeba _ wytępić 
analfabetyzm, szczepić zapał do czytel- 
nictwa. uszlachetnić obyczaje i rozbudzić 
zamiłowanie do tego co piękne. W dziedzi- 
nie kultury materj alnej : trzeba przebudować 
ustrój rolny. zmienić wygląd wsi polskiej 
i miast, podnieść higjenę życia, pokryć pań-   

  

stwo siecią doskonałych dróg lądowyc 
wodnych. osuszyć bagna i przekształc ć nit- 
użytki. rozbudować nasz własny przemysł 
i oprzeć go o własne kapitały, stworzyć 
wielką flotę handlową i zdobyć zamorskie 
kolonje: jednem słowem rozpr. awić się wal- 
nie z tem, co składa się na nędzę naszego 
kraju i społeczeństwa. 

Przed współczesnem i przyszłem poko- 
leniem otwierają się perspektywy tak wiei- 
kich zadań i prac, że mogą one zaaowolić 
najśmielsze aspiracje, dać upust  najza- 
ORZ energji i pracowitości ujętych w 

przemyślany program. 
dlatego musicie, harcerki i harcerze. 

już w młodości swej przygotować się do 
swych przyszłych zajęć przez poważne trak 
towanie Waszej nauki i każdego zadania. 
wypływającego z nowego programu. 

Pragnę. by w harce wie przygo* 
i zej r: ci ludzi moc- 

nych. odnoszących zwycięstwa wbrew wszel- 
:'kim przeszkodom. 

Jesteśmy młodą Polską idącą do sztur- 

mu. do zwycięstwa, do walki o wielkość 
poz Ojczyzny. 

Żadne zwątpienie i słabość nie będzie 

miało dostępu do naszych serc. Wiara nasza, 

zapał, wola i umiejętność muszą być zaw- 
sze silniejsze niż przeszkody. Pieśni tiumfu 
będziemy śpiewać po odniesionych <zwy- 
cięstwach. Sztandary nasze zaniesiemy wszę: 
dzie, a znak harcerski uczynimy symbolem 
polskiego honoru. 

Harcerki, Harcerze! 
>atronem naszego Związku jest Józef 

Piłsudski. Wódz. który wolność Polski zdo- 
był. sztandary naszych pułków okrył s 
wą. a Polsce wyznaczył jasne drogi rozwoju. 

I dlatego my harcerze, zebrani dziś 
w tę cudną noc przy własnem ognisku, — 

ślubujemy, że wierni Jego wielkim wska- 
zaniom strzec będziemy jego honoru, który 

zasadza się na służbie, peinionej wedle praw, 
przez O „ Ojczyźnie nadanej. 

Har si i Harcerze! Ślubujecie!?* 
id stadjon leci olbrzymi krzyk: Ślu- 

bujemy. Orkiestra grzmi hymnem państwo- 
wym. Następuje zerwa. Po przerwie o- 

gnisko otaczają dawni harcerze. Stadjon 
słucha. 

Na skupioną w milczeniu rzeszę spły- 
wa z megatfonu żołnierski, równ twardo 
ciosany głos. To czołowy dawny harcerz, 
gen. Norwid Neugebauaer w długiej gawę- 

zie odtwarza dzieje Hałr'cerstwa Mówca 
jest generałem, wybitnym działaczem wojsko- 
wych grup niepodległościowych z lat przed- 
wojennych. niec więc dziwnego, że z temi 
grupami przedewszystkiem  wiąż genezę 
Harcerstwa. Zasłuchani wśród leśnego SZU= 
mu w słowa o narodzinach Harcerstwa, 
zdajemy sobie sprawę, jak żywiołowo wy- 
buchł nasz ruch, jak się przedzierał przez 
gąsz trudności i sprzecznych opinij o 
tem, co dla Polski najlepsze. 

Poczem padają słowa pozdrowienia dla 
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Zlotu od dawnych uczestników pracy har: 
cerskiej. Qd Lwowa pozdrawia Olga Mał- 
kowska i Henryk Bagiński, w imieniu War- 
szawy — St. Rudnicki, w imieniu Krako- 
wa — Z. Wyrobek, w imieniu Łodzi — 
Berlach Tukalski, w imieniu Poznania — 
Wierzejewski, w imieniu Kresów Wschod- 
nich — Nekrasz, w imieniu Śląska — Mi- 
łosz Sołtys. 

A teraz dr. Br. Hełczyński wręcza 
Przew. Grażyńskiemu srebrny znak daw- 
nych harcerzy z wizerunkiem Józefa Pił- 
zefa Piłsudskiego. W przemówieniu swem 
nazywa ten znak wyrazem wiary dawnych 
harcerzy w pracę harcerstwa delsiojszea | 
Przew. Grażyński, odbierając znak, przy- 
rzeka w imieniu harcerstwa dostarczenie 
Polsce dobrych obywateli i żołnierzy. 

Cały stadjon rozbrzmiewa _— pieśnią: 
sze, Bo jeszcze har- 

" śpiewają „Idzie nocg* i już megafony 
wybuchają serją rozkazów porządkowej: 

2 tysiące harcerstwa, 2 tys. skautów za- 
granicznych i kilka tysięcy publiczności w 
skupieniu opuszcza stadjon. Aż trudno u- 
wierzyć: w kilkanaście minut stadjon jest 
pusty. Ogień wygasa a nad lasem, wystrzy- 
żonym czarną sylwetą, gaśnie pod zalewem 
chmur księż yc. 

Czwarta parada zlotowa w dniu 20 lip- 
ca oddała przez delegowane drużyny hołd 

Ę łkowi u Jego trumny na Wawelu 
Ć kopcu sowinieckim. Przemarsz wo- 

kół trumny z dłońmi podniesionemi do ślu- 
bowania. Hrzanś ść sę Grażyńskiego na So- 
wińeu. samolot harcerski rzucający ziemię 
ze Spały na kopiec — oto podniosłe mo- 
menty tej uroczystości. 

Na drugi dzień te same delegacje w 
Częstochowie złożyły na Jasnej Górze uro- 

te wotum w postaci wielkiego krzyża 
harcerskiego. 

Pożegnalne ognisko 
radą zlotov V; 
machem i 

yło ostatnią pa- 
uczestników powiało roz- 

wielkiej pracy dla Polski. 

Reporter „„Skauta'. 

 



archivvum 

Wraz z odchodzącym w świat numerem jubileuszo- 

wym, opuścił stanowisko naczelnego redaktora „Skauta* 

druh Bolek Lewicki. Rok jego pracy to duży krok na- 
przód. Jasne oblicze ideowe „Skauta*, śmiałe pomysły 

graficzne, rzutkość myśli. to rezultaty wysiłku i ciężkiej 

nieraz walki z rozpanoszonym umysłowym szablonem. 

Za wygranie tej walki należy się Druhowi Bolkowi 

pełna wdzięczność 

WYDAWNICTWO „SKAUT* 

  

JO MUNKAT! 
  

Stacja w Tomaszowie, mieniąca się 
sztandarami państw, uczesiniczących w Zlo- 
cie — to był wstęp. 

A potem Spała. W alei, prowadzącej! 
do rezydencji P. Prezydenta roi 
skautów. skautek i go Tu gromadka har- 
cerzy polskich z harcer księdzem po- 
środku. tam dwie Szwedki (jak mnie uprzej- 
mie objaśnia dchna - 4owarzyszka) poro- 
zumiewa się po niemiecku z harcerzami 
polskimi. Mija nas oddział śpiewających 
skautek czeskich. Za chwilę napotykamy na 
scenę. którą później tak często widywałam 
na Zlocie: na środku szosy trzech skautów 
węgierkich „cżenezuje* swoje strojne kity 
„włosów sierocych** z harcerkami polskiemi. 
„Jó munkat* — witam rodaków. — 
munkat* — odpowiadają, zdziwieni Hoche 
moim polskim mundurem. 

„To były pierws chwile w Spale. 
przedsmak „Jamboree*. marmolady i powi- 

ła między narodow ego. 

Zachódzące słońce rumieniło już strze- 
liste pnie „gdy dojeżdżałam do cho- 
rągwi warsz. j harcerek. 

Tutaj „pierwsze miłe spotkanie. Krót- 
kie wyjaśnienie co i jak. zakwaterowanie 
— i prędko na ga międzynarodowe 
„pod sztandaram nagle świat stał się 
taki mały, ścieśnił się do koła o średnicy 
kilkunastu metrów, w którem spotkała się 
Polska z kresów wschodnich z granicą za- 
chodnią, południe z północą, — a dalej 
zek -ją. Anglją, Szwecją, Czechosłowa- 
cją. Niemcami. Łotwą, Stanami Zjeanoczo- 
nemi, Brazylją i Mandżurją. 

gdy „Idzie noc* popłynęło na rzekę, 
Jąki i le jeden był rytm sere i jednako 
czuła każda dusza. 

Tak upłynął pierwszy, wieczór, a kilka 
dni. spędzonych wśród namiotów V sosen. 
minęło jak krótki sen. Zostało wrazenie, 
zostały wspomnienia. 

harcerskie.pl. 

Jeżeli historyczna przyjaźń  polskos 
węgierska zakwitła w harcerstwie obu naro= 
dowości. na Zlocie w Gódóló, to tutaj, w 
Spale, doszła do zenitu. Skauci węgierscy. 
otaczani prawdziwie braterską troskliwoA 
ścią swych gospodarzy, darzeni sympatją 

SZ ł harcerek polskich, jak równieź 
naprawdę szerokiej publiczności, czuli si 

dobrze, jak u siebie, jak u swoich. 
to na szosie po stonie chorągwi żeńskie 
czy na moście głównym, czy chodząc mię- 

d obozami węgierskiemi wszędzie spoty 
całam słowa przyjazne, często wykrzykniki 
pełne entuzjazmu dla polskich braci a 
raz nawet łzy w oczach starego harcerza- 
oficera z górnych Węgier, z pod czeskiego 
zaboru. 

Dwa razy indagowałam rodaków po 
niemiecku, nie zdr: adzajać się ze znajomo- 

yka węgierskiego, pytając o ogólne 
o Złocie i harcerstwie polskiem 
jednocześnie ich uwag postron- 

/ po węgiers ku — ale ni jednego słowa 
nieprzychylnego, ani jednej nagany nie sły- 
szałam. 

A mówili tylko o troskliwości z jaka 
się spotykali. podziwiaj: 4c organizację, 
stematyczność i wyrobienie "drużyn pol- 
skich. 

Kiedyindziej idąc przez most na Pi- 
licy. podsłuchałam mimowoli _ rozmowę 
dwóch węgrów. Mówili o pięknem poło- 
żeniu Spały, o szczęśliwym wyborze miej- 
scowości na zlot, zachwycali się rzeką, 

która mieniła się złotem i czerwienią za- 

chodu. mówili o tem, że odwykli już od 
spania na tapczanach i siennikach (byli to 
to starsi harcerze), że jednak kilka tygodni 
na słomie i świeżem powietrzu dobrze 
działa na człowieka — i dziwili się nie- 
zmiernie wyrobieniu harcerek PO 
sprawności, z jaką pracowały i dyscypli+ 
nie, jaka panowała w całej organizacji. 
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O podziwie Węgrów dla harcerek pol- 
skich dużoby można napisać. Przedewszyst- 
kiem imponowały wszystkim tem, że pra- 
cowały „zupełnie jak drużyny męskie, roz- 
bijając i urządzając własnoręcznie namioty. 
Ich samodzielno: aradność i spryt pod- 
nosiły IEWE skautów węgierskich, 
a trzeba wiedz e skaut węgierski duże 
ma o sobie wyobrażenie, bo skauting męski 

stoi u nas na wysokim poziomie, harcer- 
stwo żeńskie natomiast jest dopiero w roz- 
woju. 

Przyjaźń — braterstwo — miłość wza- 
jemna, to treść wrażeń, jakie wyniosłam ze 
Spały 

Badapesti, 2. IX. 1935. 

Delma Peterówna, 
  

NUSTRO- DAIMLEREM PRZEZ SPAŁĘ s 
  

Głęboko ukryta w lesie, choć niby 
niedaleko y rozłożyła (się żeńska 
Chorągiew ka. Trzeba mieć dużo 
sympatlji do Lwowa i jego uroczych przed- 
stawicielek aby odgina jąc gałęzie i roz- 

Ę a liściem dobrnąć do obo- 

To też pelno jest odwiedzających 
w innych obozach i pełno opisów ich 
cia. o Lwowie żaś głucho. Idziemy nie- 
jako „z misją”. i 

e widać w tym obozie ozdób spoty- 
kanych w innych, pięknych bram. płotów 
itd. Nigdzie — w żadnej chorągwi tak nie 
uszanowano — bodaj borówek na ziemi. 
Już zlot ma się ku końcowi a roślinnc 
dokoła nie zdradza swym wyglądem, że 
kręci się po tym obozie spora gromaaka 
dziewcząt. No bo przecież chorągiew lwow- 
ska ma za zadanie ochronę przyrody. Idzie- 
my krętą ynką — zmierzając do „Sió- 

demki* którą prowadzi „Szalona Lilka*, 
jedna z najmilszych drużynowych w (ho- 
rągwi. 

„Siódemka* przyjmuje nas herbatą. 
Lilka nie może się powstrzymać i nieznacz- 
nie porywa kapelusz towarzyszącego mi po- 
ważnego prezesa kół przyjaciół harcerzy. 

je się na sosenkę, by go tam za- 

Najmłodsza hufcowa chorągwi. mila 
dy Bożenka — robi zrozpaczoną minę 

„Dwunastki*, którą pro- 
kadzi na Zlocie. Tutaj harcerki śpią wszyst- 

ie w jednym, dużym namiocie. Fatalne. 

że trzeba dość daleko chodzić po wodę. 
Lecz. żeby nie było o to ciągłego zmart- 

wienia — harcerki ustawiły w jednym z 
kątów obozu 'pięknie wymalowaną na płót- 
nie — studnię. Przecież humor się odrazu 

polepsza. gdy się pomyśli — jakby to do- 
brze było — gdyby było... 

W obu chorągwiach podziwiam pięk- 
nie urządzone kuchnie, wygodne stoły. 

Mówi się szeroko o tem, że koniecznie 
trzeba uzyskać pozwolenie komendantki na 
wyjście. Żadna nie była jeszcze w słynnej 
„Dzielnicy Handlowej*. Kupowa i i 
ma zamiaru. ale przecież jest 
Niema harcerki, ani harcerza, kt 
aradowali w: „cudzych pióckach: z 
ami harcerzy węgierskich. Jest to 

dziwna trawa rosnąca na węgierskiej pusz- 

cie. cudownie naśladuj: a od nich 
trwalsza s 

R naszych 
e wności z rę- 

kawów. =: zieja. że nikl nie wróci 
do domu we własnym mundurze. A Lwo- 
wianki mają być od macochy?! Jedna rzecz 
imponuje szalenie 3 zagranie 

nie udało się im zdobyć rzy: 

skiego. Na wszelkie propozycje wymiany 
odmawiano ze zgorszeniem. : 

Jak zrobić dach. 

Skolei idziemy do hufca stanisławow- 
skiego, gdzie zastajemy wielki ruch — kil- 
ku harcerzyków lwowskich 
skrzy pcach — dziew. 
czą. To generalne przedstawienia 
pt. , „Hucuł na tle przyrody, Tem ciekawsze, 
że harcerki pod kierunkiem druchny Sa- 

j same przetłumaczyły piosenki i 
cą łość obra.zów kierując się legen- 

Zwracają uwagę dwie tablice w kształ 
cie liścia. W środku coś jakby jakiś dziw- 
ny zegar: obrazki zami st sadza Jedna 
z "druchen uprzejmie wyjaśnia mi znaczenie. 
Więc g. 6-ta rano ogut, jako svmbol 
pobudki. 6% — k Rozumiem bez WE 
Bo — mycie, — Paa 5” 

zają Ą Zajęcia ehosó" 12 — ię 

Więc kąpiel. 1—2 — króli Ty kapuście 
— oczywiście: obiad. 2—3 — sowa. Cisz zą. 
Skupienie. 3—4 — motyl — czas 
można fruwać. 4—7 wyżeł — nati alnie 
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wywiady. 7 — wróbel (zawsze głodny) — 
kolacja. 8 — słowiki — śpiewy przy ogni- 
sku. $ — ćma — cisza. 

TI 

Przy hufcu stanisławowskim mieś 
muzeum lwowskiej chorągwi. Zwiedzamy 

je. 
Zwiedzamy również świetlicę przyrod- 

niczą. prowadzoną przez drużynę zlepkową 
z całego terenu lwowskiego. 

Tyle ciekawych rzeczy, ale nie mo- 
żemy zbyt długo tu pozostać, śpieszymy 
wszak jeszcze na pokazy ur 
drużyny męskie dla gości 
O 

dzane przez 
zagranicznych. 

więc chorągiew *lwowską i 
ścieżyną do pięknej szosy, 
na nas Austro-Daimler dru- 

uszczamy 
my wąska 

dzie czeka ju 8 
ha prezesa. Uprzejmie spełnia on nieomal 
funkcję autobusu. podwożąc każdego, kto 

S przystanie zmęcz 

rjan. dumny z lilij 
mu w klapie kurtki, 

ony na drodze. ofer Ma- 
i harcerskiej tkwiącej 
sam namawia do „do- 

brych uczynków”. 
Niema głodu w obozie: druż 

ścigają się wzajemnie w układzie barc 

robi swoje — trzeba ciągle 
wy kwintnych menu. Ale świeże powietrze 

„dopychać'*. 

Idąc ku szosie spotykamy harcerki z 0l- 

brzymiemi pajdami chleba i pełnemi bu- 

— ręce pełne Stek I 
niej stkie kromki: 
dzę. że 

ziami. Mija je jakaś lwowianka. O „nieba 
Wyciągają 

change ! 
bz wymiany obdziela je hojnie 

swą zdobyczą. Nie dziwi to nikogo. Na Zlo- 

cie panuje humor i serdeczność. 

O a SOK PA UT ozon 

„Druhu. druchno'*, za przykładem har- 
cerzy — mówią sobie dorośli ludzie. Mały 

harcerzyk przemawia tak do wąsatego ge- 
nerała. Nawet szoferzy i woźnice przywo- 

, ści. nawet kelnerzy w restauracjach 
Handlowej: A i harcerze wy- 

zięczają się ws ata jak mogą. uprzej- 
mością. Oto harcerz z zastępu Dudków za- 
mawia dla siebie i czarnowłosej druchny 
z zastępu Srok pyszny posiłe : „Druhu, 
kelnerze. proszę o druchnę jajecznicę z dru> 

hem pomidorem *. 
Szy: więc na pokazy. Silna ma- 

szyna błyskawicz dowozi nas do celu. 

„Zagranicz 1 spóźniają 4, Z 

ale to przeważnie „star: wi 
nikt nie sarka na ów "Kwakża: Aatoije 
ck Pokazy te nie są specjalńie zorgani- 
zowane dla gości. Jest to nor malna praca: 
obozowa. dlatego też musimy się raz po raz 
przenosić na inny teren. Idziemy więc na 
arenę. skąd wyruszają w las w pewnych 
odstępach -— zastępy. Jest, to bieg harcerski. 
Notuje się czas powrotu. Maksimum jest 

oznaczone a trasa i zadanie do wykona- 
nia nie jest zgóry znane zastępowi. Co- 
dziennie startuje 120 zastępów. 

Przenosimy się następnie na teren dru- 
jn pioniers kich. Widzimy tu cały szereg 

objektów wykonanych przez harcerzy z god- 
ną podziwu staranność „Tematów bywa 
wyznaczanych kilkaset. Harcerze je wyłlo- 
sowują. 

Nad brzegiem rzeki harcerze „budują 

  

WIEŚCI ZLOTOWE 
  

| haróetskie. pl 

zlotowe! wieści, po pięć gro- 
stkie numery wieści! wieści Zlo- 

Nagle z za krzaka wysuwa się mała 

osóbka w szarym munaurku „harcerskim 

akwą wypełnioną po. brzegi 

kartami ego pisemsa. Nie doliczyłby 

trzech. a już wszystkie zajęcia poszły na 

chwilę w kąt Pęc zi ci bractwo na leb 

na szyję zwł mała Wiśka i Krzysia 

iągłej obawie, „potem się nie dopcha”. 

Rozchwytują w mig pisemka dobie- 
rają. wybierają, przebierają i zabierają po- 
2 numery, rzucając miłej „Plot- 

zlotowej* po 5 groszy. 
Ciekawy bo to typ ta nasza .,Plo- 

teczka”. Skoro tylko wyjdzie najnowszy nu- 

mer z poa prasy, już musi Zz nim pędzić 

w teren jedna. druga i dziesiąta ,.Plotka*, 
bo niech Bóg broni, by się do druhów ten 
numer pręazej dostał ż„ do nas. Ale zato 
wszędzie „Plotka* i każaej porze ma 
wstęp wolny. ona chyba Jiezk (nie mówiące 
oczywiście o Komendzie) mą prawo codzień 
robić alarm swojem ukazaniem się w obo- 
zie. Ona może zatr ywać druchny na 
jakimś ciekawym wywiaazie, ona może je 
na chwilę oder wać A pionierki, ona *swo- 
jem „smacznego, a wieści chcecie? „odry- 

wa je od dobrego poawieczorku, ba ona 
przyjdzie śmiało nawet ..na odprawę dru- 
żynowych! Błogosławiona to była chwila, 
kiedy taki słodki głos z zarośli z buzią 
umursaną borówkami potrafił przerwać na- 
szej kochanej aruchnie Kazi. te ce 
wywody o punktualnoś służbie. warcie 
itp. lub co jeszcze lep: naszej druchnie 
Irce w jej przestrogach higjeniczno-sanitar- 
nych. Bo też te wieści to najmilsza roz- 
rywka (oczywiście poza godzinami od 3 
do 5, bo włeay to już można było przyj 
mować gości). 
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mosty dla pana starosty*. Najrozmaitsze 
typy i systemy. Kładki dla pieszych, są mo- 
sty pontonowe, lecz zamiast ponionów użyto 
pustych beczek. Przyglądamy się budowie 
solidnego mostu na 'kołach, a którego po- 
szczególne przęsła, łączone mocnemi lin- 

— wykonywane są oddzielnie na brze- 
gu. Każde przez inny zastęp. Wytrzyma on 
obciążenie wozu i koni. Sprawnie idzie ro- 

ta — oddział achowców nie 
zrobiłby lepiej i solidniej iż ta gromadka 
14-letnich chłopców. Błys zczą ż 

nie śmigają dłonie, — ani jednego nie- 
zebnego ruchu, ani jednej zmarnowa- 

nej chwili. Cudowna organizacja pracy bez 
napędzania. bez argusowego oka. Co może 
wiełka i piękna idea. 

Ws tko to prowadzi chorągiew ślą 
ska. Jako zadanie zlotowe obrała  pio- 
nierkę. 

Jeszcze ostatni etap: Ratownictwo. 
Widzimv wyciąganie nieprzytomnych ludzi 
z płonącego domu, widzimy ratowanie za- 
trutego gazem, wreszcie zestawianie i ban- 
dażowanie zł: imanych rąk i nóg. Impro- 
wizowane nosze — złożone z kijów har- 
cerskich i zapiętych bluzą — wywróconą 
na lewą stronę. Już wszystko. Wracamy 

brzegiem. przyglądając się płynącej 
nalnej tratwie ze słomy. Właści iej 
jest, że płynie przeciw prądowi. ŚMiaga 
nas kajaki. Nagle jeden się wywraca. Zdła- 
wiony krzyk: „/Tonę, ratujcie!" Instruk- 
torzy czescy stają. jak wryci. Ale już na- 

sze 13—14-letnie harcerzyki zrzucają bluzy 
i czapki i jeden za drugim skaczą do 
wody. Topielec posłusznie sam się nadsta- 
wia do prawidłowego chwytu i widać, że 
mimowolnie ,pomaga* gdy ratownicy pły- 
ną ku brzegowi. To także był pokaz. Czesi 
oddych: z ulgą. Ale mimo to, że b 
tylko „żart* — fałszywy „topielec* musi 

Ratownictwo. 

się poddać wszystkim zabiegom koniecznym 
przy cuceniu. Więc przywiązują mu ję- 

zy k do brody, wygniatają na kolanie wodę 

i stosują sziuczny oddech. Odchodzimy i 
słyszymy jeszcze jak topielece mówi do ra- 
anet Poza jutro to ja cię będę 
cUucH . 

lalszka z Podlasia. 

  

Na obozie wne i kipi. Jest pogoda, czy 
niema jej? Niektó ośmielają się mówić, 
że pogoda nie dopisała. 

Ja z całą stanowczoś twierdzę, że 

pogoda 4 była i jeszcze raz 1 
ci tam, że trochę chlapało ? Mia 

buty? namiot?, a może i poduszkę (o il 
takową posiaaasz) to i co? Z cukru nie 
jesteś kochanie (choć ci to może jaki druh 
powiedział), a „gdzie się leje. tam się do- 
brze dzieje. 

Przekonałyśmy się o tem na zlocie. 
Każdy aeszcz przyniósł nam do obozu gości 
w długich pelerynach. w mokrych. kapiszo- 
nach i z szeroko roześmianemi buziami. 

Pamiętacie jak to raz przyszli do nas 
Czesi i ciekawi ąś węgierskiego 
prosili Polki, ste y się do naszych 
braci Węgrów. Oczy ie my nie odma- 
wiamy Czechom, Węgrzy nie mogą odmówić 

"zyna się popisowy, ognisty czat 
go rozmaicie: solo, w czwórkę, 

jstkę, ale zawsze z tą samą werwą z 

tym węgierskim temperamentem. W arcy- 
komiczny sposób naśladują ich Rumuni i 
Polacy «u radości wszystkich zebranych. 
Z kolei Czesi grają nam „do naszego pokazu, 
a przygląaają się Szk rykanki. 

tak to wszędzie, na każdym kroku 
pełno tej mieszaniny narodowej która w 

tym cichym lesie spalskim czuje się jak u 
siebie w domwv. : 

Nagle słyszymy za nami głośne 
natate Poznajemy uśmiechniętą tw: 

R. z Rumunji i postanawiamy pójść 
Szkotów. Nie umiemy po rumuńsku, 
irancusku idzie lepiej i doskonale się po- 
rozumiewamy. 

Nasi aruhowie w spódniczkach bardzo 
grzecznie witają i zapraszają nas do swego 
obozu. Wszędzie słyszymy radosne ..czi j 
ale za chwilę musimy się pożegnać, 
chęcają nas starsze druchny (ach prawda ! 
takich nie było na Zlocie. — ale w każdym 
razie harcmistrzynie) do oglądnięcia wy- 
stawy pionierskiej. $ 

Każdy zawsze znajdzie coś ciekawego 
dla siebie. „,Zagrz * z dumą pokazuje 
nam artykuły w ich językach, objaśnia ich 
treść i rozdziela hojnie swoje autograty 
w dziennikach małych zbieraczy. 5 

Nie sposób opisać jakich wrażeń do- 
znaje się na takiej przechaazce. Miljony 
ich opanowują serce i głowę i w dumę 
wbijają nawet nas, młode harcerki. że Zw 
zek z jest czemś wielkiem, większe jesz 
cze niż Spała i Zlot, który był żadokumen- 
towaniem naszej siły i bodźce do przy- 
szłej pracy. z  
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SERCE UHALI 
  

(przeł. K. Malinowska) 

o jakże tam idzie z temi czar- 
nemi "latoroślami ? Jeszcze próbujesz prze- 
robić ich na coś użytecznego ? 

Bob Sartson zaczerwienił się na te 

lekceważące słowa. Z trudem powstrzymał 
ostrą odpowiedź cisną mu. się na usta. 
John Dart był wspólnikiem jego ojca w 
przedsiębiorstwie Transportów Napowietrz- 
nych. Zmusił się do uśmiechu i odpowiedział : 

— Dziękuję, idzie nam bardzo dobrze. 
zdziwiłby się Pan jak wdzięczni są ci 
chłopcy za okazywaną dobroć, wogóle czarni 
są bardzo przyjacielscy. jeżeli ich się trak- 
tuje jas należy. 

By! to przytyk do Darta. który „zwykł 

m3 odnosić się do czarnych pracuj ących 

/ jego Towarzystwie, jak ao istot niższego 

aśmiał się pogardliwie. 
czne, oni nie znają się Ja 

aj im tylko. sposobność 
poderzną ci gardło dla spinki z twego ko 
nierzyka. 

Bob schylił się nad księgami i wciągnął 
nową pozycję w księdze głównej. W. tej 
chwili wpadł do pokoju jego ojciec. Na 
pierwsze słowa ojca Bob. poaniósł głowę 
z zainteresowaniem. 

— Dart. siedzimy w sosie! Ten warjat 
Bill spił się w Mitresbergu. wjechał swojem 
autem ao rowu, telefonowali mi w tej chwili 

ze szpitalu Misji Katolickiej. że leży u nich 
mocno kontuzjonowany. Nie mamy innego 

telegrafisty ao telegralu bez drutu na jego 

John Dart nie zdawał się być tem bar- 
dzo przejęty. 

— Och. nie wielkiego! Już nieraz la- 
tałem bez telegrafisty, nie mma się czem 
przejmować. Polecę sam i... 

— Ależ to wykluczone, przerwał mu 
an Sartson. Pan wie ,co Pan azisiaj wiezie. 
W warunkach tego nowego kontraktu jest 
wyraźnie zastrzeżone, że w razie tras 
kamieni. telegrafista musi towarz; 
lotowi. 

Dart machnął ręką. 
- Głupstwo, nigdy się.o tem nie do- 

wiedzą. co ich to obchodzi. skoro tylko 
przesyłka będzie doręczona należycie. 

Sartson potrząsł głową niezadowolony. 

— Nie można tak, John. To może 
właśnie być ten tysiączny raz, że coś nie- 
przewidzianego się stanie. Gdyby brylanty 
zginęły i wyszło na jaw, że nie mieliśmy 
telegrafisty. na samolocie, bylibyśmy ban- 
krutami. Towarzystwo sekur centa 

by nam nie zapłaciło za tę stratę. 
Dart zaśmiał się chrypliwie. 

— Musimy zaryzykować, zawołał ostro. 
Nie mamy telegrafisty, ale musimy trzymać 
się naszego rozkładu lotu. Właśnie nadcho- 
dzi czas "odlotu, idę. 

Bop zastąpił drogę Dartowi. 

— Panie Dart — zawołał z oc 
błyszczącemi podnieceniem. Ja mogę zastą- 
pić telegrafistę. Umiem się obchodzić z 
aparatem. Jest to jedna z rzeczy, której 
nauczyłem się u Skautów w Anglji i ćwi- 
czyłem się w tem, aż do przybycia tutaj. 
Podskoczył do szaty i wyjął z niej aparat 
i podczas gdy dwaj mężczyźni przypatry- 
wali się, ustawił aparat i wręczając kiucz 

ojeu zawołał: Prześlij mi ojcze jakieś zle- 
cenia, a zobaczysz co potralię. 

Z głęboką zmarszczką na czole śledził 
John Dart szesnastoletniego skauta, jak zapi- 
sywał depeszę, którą starszy Sartson wy- 
pukał na aparacie. Pan Sartson był za- 
chwycony, ale Dart kiął w duchu włażąc 

żego transportowego samolotu. 
krótkim czasie motory zaczęły war- 

w gorącem powietrzu afrykańskiego 
lala nie wiele potrzebowały. do rozgrzania 
się. 

— Szczęść Boże, John, przyjemnego 
lotu, także tobie, Bob, a nie zapomnij mó- 
wić ao mnie co godzinę — wołał pan Sart- 
śon, a poczekawszy aż samolot zmalał do 
małego punktu na niebie, wrócił powoli 
do domu. 

* * * 

Z szybkością stu ośmdziesięciu mil na 

godzinę rwał samolot na północ. O zacho- 
dzie słońca mieli być w Upp nad jeziorem 
Tangonyika. Lecz po przybyciu około 500 
mil, samolot zaczął wydawać jakieś dźwięki 
ostrzegawcze. 

Dart próbował wyrównać maszynę do 

ponownego równego lotu bez skutku. 
— (oś jest nie w porządku, zawołał 

do Boba. Sądzę, że lepiej będ wylądować 
i zbadać defekt. Zawiadom ojca. ś 

Bob przesłał wiadomość ojcu, za- 
iając. że naprawki nie potrwają dlu- 

nie skończył nadawać depeszę, gdy 
samolot wylądował bez wypadku. Ń 

/ ezasie gdy Bob zwijał swój aparat. 
Dart majstrował przy zbiorniku benzyny 
w samolocie, czas się dłużył, naprawa za- 
jęła więcej czasu. jak przypuszczali. 

, powinien zaimprowizo- 
i urochomić 

swój aparat, A 
się z ojcems'i w danym razie zażądać samo- 
lotu zastępczego, lecz Dart skończył właśnie 

z lutowaniem i obcierając ręce w szmatę 
zapewnił, że wszystko już jes t w porządku. 
Spojrzawszy na zegarek, z istał. 

Ale musimy się spieszyć, chcąc być 
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INGARÓ na czas w Upp. W paru godzinach już 
„mieli zachód słońca. 

na nowo miejsca w. samolocie, 
maszyny zbudziły się z wrzaskiem do ży- 
cia i znowu wznieśli się w powietrze. 

— Zatelegrafuj do ojca Bob i powiedz 
mu, że pole przez poludniową część bel- 
gijskiego Konga. to skróci lot o godzinę. 
Bob spełnit jego Życzenie i otrzymał od 
ojca niechętne pozwolenie na tę zmianę 
trasy. Oficjalnie nie było im dozwolone 
przelatywać nad belgijskiem terytorjum. ale 
w tym wypadku, było to mniejszem ryzy- 
kiem niż spóźnienie. 

Lecieli szybko do chwili, gdy czerwona 
kula słoneczna zaczęła zapadać za dalekie 

pagórki. Pod sobą mieli nieprzeniknioną 
sęstwinę zieleni, tworzącą dżungłę. W tem 
motory na nowo zaczęły nienormalnie pra- 
cować, aparat zaczął się chwiać i pochy- 
łać i w końcu maszyny stanęły. Seree Boba 
zamarło ! 

Samoloty. które zmuszone były, lądo- 
wać w dżungli Konga, skazane były na za- 
gładę, gdyż łatwiej było znaleźć igłę w fu- 
rze siana, jak płaszczyznę odpowiednią do 
lądowania w dżungl 

— Nadszedł czas odświeżenia sobie w 
pamięci waszego skautowskiego „Bądź go- 
tów” — wr czał Dart lerczo, patrząc 
w dół na nieprzebity gąszcz. 

Bob mic nie odpowiedział. Spoglądał 

również na zieloną dżunglę, na którą spadali 
z wielką szybkością. W wyobraźni widzial 
już ich samolot na wierzcholkach drzew, 
ze skrzydłami przebitemi gałęziami a ciała 
ich obydwóch leżące roztrzaskane na ziemi 

(C. d. n.) 

  

  

25-lelnią walkę i pracę harcerstwa 

jako awangardy polskiej młodzieży ujmuje 

numer jubileuszowy 

$SKAUTA 
Wspomnienia i krytyczne naświetlenia lal 

minionych skreślone piórami kierowników 
ruchu dają temu numerowi wartość doku- 

mentarną. 

Nakład pierwszy w zupełności wyczer- 

pany. W przygotowaniu nakład drug 

Jeśli chcesz sobie zapewnić egzempiarz 

drugiego nakładu wyślij natychmiast prze- 

kazem rozrachunkowym 50 gr. z zazna- 

czeniem: Na numer jubileuszowy. 

Numer jubileuszowy liczy 

80 stron druku. 

  

Katedra w Uppsali. 

Słonecznie żegnały nas spalskie lasy. 
Dwa dni przygotowawczego obozu naszych 
rowersów upłynęły na baraszkowaniu pod 
hasłem kultury B. (W myśl instrukcji gru- 
bego Edzia Muszalskiego kulturę A repre- 
zentują gentelmani Europy zachodniej, kul- 
turę B nieopanowani i nieoszlifowanł mie- 
szkańcy Wschodu. W Polsce ścierają się 
obie kultury, o czem uczestnicy Zlotu spal- 
skiego mieli możność przekonać się). 

Wespół z Węgrami, Rumunami, Cze- 

chami, Austrjakami ba nawet Egipcjana- 
mi obsadziliśmy pociąg. 

Wszystkie te reprezentacje w 

ce na zlot starszych skautów do Sz 
były jeszcze pod wpływem polskiego 
ekspanzji, wiadomości, jak zdobywamy Mak 
za krokiem pozycję w świecie. I oto z po- 

wodu trudności musieliśmy wyprawę prze- 
wieźć do Sztokholmu nie morzem z Gdyni, 
a tylko lądem, przez Niemcy. 

Mimo ścisku mastrój dobry. Mijamy 
zbożem złoconą płaszczyznę Prus ongiś 
królewskich. czyste pruskie dworce o sło- 
wiańskich nazwach i południem  dojeżdża- 
my do Stralsundu. Tu kawałkują pociąg 
przewożąc promem po 3 wagony na ya 
l znów poprzez tą prasłowiań ą 
mkniemy wśród pól, zagajników i zeZ0dĄ  
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rozrzuconych osiedli. Sassnitz. Policja dwor- 
cowa grzecznie udziela informa 
toczą nasz skład do portu. Zjeżdżamy ser- 
pentyną ku białym masywom statków. Te- 
raz najprzykrzej 1 mzecz — przenoszenie 
pak, worów z bagażem wyprawy na okręt. 
Zmęczeni i wywalani z ulgą akceptujemy 
ryk syreny. Nieopatrzni ! 

Hitlerowskie flagi pozostają poza na- 
mi.. Jest pogodnie, choć wiatr wyje. więc 
dobrodusznie dobywamy pasztety i [inne 
specjały, by wreszcie spokojnie się posilić. 

Póki ochraniały od wiatru brzegi Ru- 
gii. płynęliśmy jako tako. «Dalej jednak 
dostaje nas nokobyóańe morze. Statek tań- 
czy, ku niepomiernej radości Neptuna i 
fotografów. z szatań radością uwijaj 
cych się po pokładzie, by uwiecznić mor- 
ś de przypadłości ważnych. 

Ż Tralleborgu nocą wiozą nas na pół- 

Ratusz w Stockholmie. 

noc. Świt ukazuje za oknami wagonu cha- 
rakterystyczny jobraz — granitowych 
skał nad wodą Z ooh zagajnikami 
świerków i sosen. 

Łomocze pociąg w długiej kratownicy 
mostu. Wokół woda — przed nami na 
wzgórząch i wyspach rozsypane budowle — 
Stockholm. 

Cichemi wodami zatoki wśród zieleni 
wysp i półwyspów przewozi nas parowczyk 
na Ingaró. Dla zlotu wybrano słabo zalud- 
nioną część wyspy. Zewsząd blisko do mo- 

rza. na skały, a ciekawe Świerki zagląd: 

do namiotów. Każda drużyna zostaje pri 
dzieloną do innego podobozu. Nie stanowimy 
więc zwartej całoś „co ułatwia w codzien- 
nem życiu bliższe poznanie się z Se iadami 

Węgrami, emcami i Szkotami. Polskich 
druży n jest pięć — stanowimy po Anglikach 
i Szwajcarach trzecią co do liczebności de- 
legację. 

Życie obozowe, to cie normalnej dru- 
Obóz zorganizowany doskonale. — 
ko jest na czas, punktualnie i do- 

kładnie wykonane mimo, że nie widać roz- 
pędzonych motocykli ważnych, ani żaden z 
czerwononaramiennych dygnitarzy nie egze- 
kwuje  zapóźnionych rozkazów donośny m 
głosem. 

Uaerza aokłaane przemyślenie prac, nie 
nie wyskakuje w ostatnim momencie. — 
żywność w magazynach złożona do nume- 
rowanych paczek czeka na gospodarzy dru 
żyn. Zamówiony materjał drzewny dostar- 

A na miejsce. 

Ognisk ogólnych poza dniem zamknię: 
cią obozu niema. Urządzają je poszczególne 

7 a które jest bardziej interesujące 
ąga widzów. 

Nasze mają powodzenie i dzięki tempe- 
ramentow dzięki międzynarodowym : ku- 
pletom śląskiego obieżyświata. Popisy na 

arenie i przy ognisku aobrze przygotowane, 
Bbą i nowe pomysły. których analogje kryją 
się w polskich legendach np. o śmierci co 
wylazła z dziurki w kamieniu. Polski popis 
na arenie zyskał ogólny aplauz, dzięki” Wro- 
dzonej nam zdolności do improwizacj 

Węgrzy i Pola naprzemian prowadzą 
ogniska, tem łacniej, że Komendant grupy 
węgierskiej doskonale włada polskim. 

W niedzielę zalewa obóz rzeka gości. 
Interesują się wszelkiemi przejawami n: 
szego życia. Przyszli swobodni sł 
rych przyjaciół. Wygodne kostjumy spor- 
towe, kolorowe pyj y. Popatrz! Świat się 
wywraca ! Dziewczyna w krótkich  skauto- 

wych porteczkach fotografuje « 
spódniczce. Odwiedzający wci 
najskrytsze zakątki obozu, wszędzie wesołe 
rozmowy, śmiech, nastrój domowy. Nie ma 

  
  

  

śladu zoologicznej atmosfery dawniejszych 
zlotów, gdzie człowiek był oglądany jak 
dziki zwierz w klatee. 

Zaprowiantowanie obozu dobre — ale 
nie na rozepchane polskie żołądki. Owsian- 
ka, galaretki. kiszeczki, słodka bułka, a 
zamiast chleba twardy place :k żytni w 'du- 
żych arkuszach ochrzczony powszechnie 
„papendeklem* 

Za to mleko i śmietana wyborne. Za- 
stępy gotują kolejno, co zmusza do skro- 
bania ziemniaków nawet najstarszych eme- 
rytów harcerskich 

W dniach przyjęć gości Polacy robią 
ruch, na placu przed Komendą zlotu — 
węże i koła, byle głośniej i prędzej Międz, 
narodowa publiczność ochoc zo, się dołąc 
tem więcej, żeskaczą z nami już i Szwedki 

„Ingaró Rover News* informują o ży- 
ciu. W 8 dniach wydano wprawdzie tylko 
trzy numery - ale bogato i starannie. 

Drużyny obozują naogół w małych, 
lekkich, namiotach wy: ieczkowych. Śpią w 
śpiworach na gumowych materacach. 

Wedle ekwipunku i mundurów można 
osądzić intensywność ruchu starszo-harcer- 
skiego. 

to turysta włóczęga * 

musi mieć zatem własny sprzęt wycieczkowy 
— miały. lekki namiocik, plecak, pelerynę 
czy wiatrówkę. sweler. turystyczne buty. 

A nasz starszy harce Prawdopodo- 
bnie z ruchem włóczęgowskim ma mało 
wspólnego. Tornistry pożycza z wojska. cięż- 
kie duże namioty z Komendy Chorągwi, 
jako okrycie efektowny ale nie turystyczny 
french i eleganckie półbuciczki. 

obozu wyrusz: | codzień wycieczki 
zastępów, przycz zes „Lworzy się z 
skautów różnej nar rości. Całość wy: 

prawy polskiej wyrusza do 
w najstarszej Katedrze Szwec łk 
prochom Jagielonki na szwedzkim tronie. 

Gaziekolwiek wyrt otaczają nas 

życzliwe twarze. Gdy niepewnego 
obcokrajowca przy ofiaro wu- 
jąc się z pomocą 

tłumu gapiów dręczącego zwiedzaj ad 00 
małem miasteczku czy w Stockholmie — aż 
dziwnie cicho — aufa pędzą bez sygnałów 
głosowych, na ulicy na targu prze- 
kupki nie krzyczą, ni cię nie zaprasz: 
przemocą do sklepu, o szóstej ulice już 
pustosz Tramwaje RAR read Wi 
do willowej cz aniast 

Po spałskiej i „handlowej jes- 
teśmy. ostrożni przypuszczając. że i tu w 
sklepie skautowym będzie odpowiednio sło- 
no. — Rozczarowanie. Czy w Ingaró, czy 

centrum Stockholmu ceny są te same. 
Uczciwość Szwedów w porównaniu z 

tem co niedawno widzieliśmy, aż pali wsty= 
dem. 

Ostatnie dwa dni spędzamy na zwic- 
dzaniu Stockholmu. 

to nawet przemyślano, rozkładając 
plan w ten sposób, by 
a niemęcząco pokazać skarby 
Przedzielają więc zwiedzanie Ą 
pałaców. przejażdżki po nowoczesnych cz 
ściach miasta, czy w najbliższą okolicę 
podmiejską. 

Zamknięcia Zlotu na olimpijskim sta- 
djonie dokonuje król w obecności+Bi-Pi i ks. 
Gustawa Adolfa, przewodniczącego szwedz- 
kiej organizacji. 

Żwawa defilada grzmi tysiącem okrzy- 
ków. powiewa wieloma setkami ' wniesio- 
nych rąk. 

I trzeba już żegnać jasnonocą północ 
i jasnowłose wysportowane Szwedki. RAR | 
spodni donżuani obiecują wprawdzi 
wrócą — ale z pędem odjeżdź: 
ciągu przypływają do nas nowe myśli 
zane z wieściami o konterencji międzynaro- 
dowej. 

Odnieśliśmy na niej sukces. Referat 
Druha Przewodniczącego o Haodeerach od- 

jtany z powodu niemożności jego przy 
jazdu, wzbudził największe z: iinteresowanie ; 
druh Strumiłło został ponownie wybranym 
do Komitetu międzynarodowego — pr. zyszłe 
Dżembo prawdopodobnie w Holandji. 

eszc Kopenhaga. a w. powrotnej 
drodze rozmowa Wodza wyprawy Tomka 

i i — za co należ mu się 
uznanie. 

W Szczecinie przyjmują nas Niemcy 
i Konsul polski. Krótkie zwiedzanie mias 
i oto w pogodny wieczór dobijamy do gra- 
nicy Rzeczypospolitej. 
  

  

UWAGA! Zmiana adresu „Skauta” 

Lwów, Rurkowau 22, 
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W tym roku harcerki lwowskie przy 
gotowały się do pracy instruktorskiej w Tu- 
padłach. 

Tupadły stały się ośrodkiem wypado- 
wym dla naszych wędrówek po Pomorzu. 

Wędrówki miały cel dwojaki: poznania mo- 
rza i Pomorza oraz realizowania wymagań 
dla uzyskania stopnia wędrowniczki. 

Wspólnie wszystkie UCZ stniczki kursu 
ciecz 2-dniową nad 

„arnowieckie oraz 5-dniową na Hel. 
Gdańska, Gdyni, na jeziora Kartuskie. 

Pozatem wędrują zastępami oraz przy spo- 
sobności biegów do posze zególnych stopni, 
poznałyśmy, okolicę Tupadel w. promieniu 
8 km. W miejscowościach robiłyśmy wy- 
wiady krajoznawcze ; pracę rozdzielono mię- 
dzy zastępy — przez cały czas wędrówek 
zastęp był odpowiedzie ilny za dział pracy. 
który podjął się obserwować a zdobytemi 
wiadomościami dzielił się z innemt podczas 
wspólnych omówień wy cieczek. Odpowiednio 
do ilości zastępów rozdzielono pracę na 
4 działy: a) warunki przyrodzone, b) czło- 
wiek. c) osiedle, d) dział historyczny. 

Na krajobrazie tamt ym wywarł ol- 
mi Wpływ lodowiec, którego pozostało- 

iami liczne wzgórza a między niemi 
obszerne, płaskie, zab: l j 
brzeg morski albo płas ! 
lej zaraz wydmy zalesione lub stromy, 
sty. niekiedy bez roślinności. Naogół 

skąpa. Lasy sosnowe, lub mie- 

szane, Wrz iska, trawy nadmorskie, mi- 
kołajek. żarnowice — tu i 6 "A 
bina szwedzka. Z roślin uprawnych żyto, 
jęczmień. dużo owsa. mało pszenicy, dużo 
ziemniaków, jarzyny — dość drzew owo- 
cowych. Zboża spotyka się nieraz w wiel- 

kich łanach w związku z gospod: rką dwor- 
ską. Wogóle osiedla dworskie są na Po- 
morzu do dziś dnia dc częstem jeszcze 
zjawiskiem — pochodzą niejednokrotnie z 
końca średniowieczą z dawnych majątków 

kich i zakonnych. Pozatem spotykamy 
inne, ałe czy więks wioski 

kształcie owalnicy lub ulicówki, aalej 
szczególne gospodarstwa w większ 
siebie. odległościach powstałe w 
z parcelacją gruntów. Teraźniejsze nowsze 
budynki „budowane z cegieł o kamidnnem 
podmurowaniu i pokryciu ogniotrwałem 
mieszają się z dawnemi z gliny, łączonemi 
kozłami drewnianemi i kk rytemi słomą. Ko- 
ścioły dominujące nad niektóremi tylko 

wsiami są zazwyczaj budowane z cegły, 
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w stylu gotyckim, wnętrza jednak mają 
dużo ozdób 'barokowych. Mieszkańcy nad- 
brzeżni oddają się rybołóstwu, dalej w 
głębi lądu rolmictwem; największe jednak 

dochody czerpią w mic :ach letnich gdy 
gromadnie zjeżdżają się letnicy. 

h y Z jeszcze większem uko- 
chanięem nasz! morza i powtarzamy za 
poetą kaszubskim Derdowskim : 

Niema Kaszub bez Polonji, a bez Ka- 
szub mniema Polski* 

M. Piątkowska. 

KAJAKIEM PO. JEZIORACH WILEŃSZCZYZNY 
  

Od Lwowa już bębniący po szybach 
wagonu deszcz nastroił nas fatalnie. Jedzie- 
my do Brasławia. 

Postanowiliśmy w tym roku poznać 
wszystkie legendarne, polodowcowe olbrzy- 

. każde o powierzchni kilkudziesięciu ki- 
lometrów kwadratowych, o głębokości prze- 
kraczającej nieraz i 40 "metrów. 

i prowadzi przez | ior 
brasławskie, później na jezioro Dryświaty 
ze spłynięciem do Dzisny — aby następnie 
dostawszy się końmi na Narocz przez jez. 

Świr. rzeczką Stracanką i Straczą dostać 
się na Wilję, mającą na doprowadzić do 

kresu włóczęgi. do Wilna. 
Fortuna uśmiechnęła się do nas do 

tego stopnia łaskawie, że lłukąc się w nic; 
miłosiernie rozklekotanych wagonikach wą- 
skolorówki doczekaiiśmy się ustania deszczu 

i jeszcze w promieniach nachodzącego słoń- 
ca podziwiamy wielkie jezioro Opiwacda, 
Obole._d się w o godz. 1-szej 
w < j rzeznaczenia. 

Zdumiewa ; fakt, iż na dworze zu- 
pełnie jasno — i dopiero uprzytomnienie 
sobie, że znajdujemy się o 800 km. na 
północ od Lwowa tłumaczy nam nieznane 
u nas zjawisko „białych nocy, odblasków 
zorzy polarnej. 

Maleńka furka zawozi nas nad arz 
miące. srebrne. bezkreśne bo zlane w całość 
z rtęciowym horyzontem jezioro Drywialy 

— gładkie jak tafla lustrzana. 
Sidadamy szybko naszego — wiernego 

„Kleppera* i wyruszamy na „„morze'* 

W miarę podnoszenia się słonca potę- 
guje się i siła fal, które w mocnych pod- 
muchach wiatru osiągnąwszy kołó południa 
maksimum natężenia, zmuszają do zatrzy- 
mania na zalesionym półwyspie, gdzie za- 
chwycony wzrok. upaja się przepięknym, 
typowo morskim widokiem masy rozsza- 
lałych. szafirowych wód, -wysrebrzonych 
promieniami słońca, drgającego na każdem 
załamaniu rozeźlonych, od strony podwietrz- 
nej ogromnych grzywaczy. 

Ź Na szmaragdowo-szafirowem tle jeziora 
rysują się niezwykle ostro. sylwetki dużych 

białych mew. 
Rano znowu wiatr! 
Na wzburzonych falach wpływamy na 

jez. Wojso i tu złapani olbrzymiemi grzy- 
waczami. wałącemi na nas z za wyspy 
z dwu stron równocześnie z trudem tylko 
unikamy zatopienia i znużeni dosłownie 
przedśniiertnym wysiłkiem dobijamy szczę- 

śliwie do dalekiego brzegu. 
Następnego "dnia trzymamy się prze- 

zornie zbawczego lądu i nie wyjeżdżając 
na środek przez cudowne . jez Strusto 
(6000 ha), przepływamy na jez. Snudy. 

Ludność ni 
ścinna wita 
poznając ze swemi troskami i życiem, * któ- 

rego podstawą jest rybołostwo. 
Stroje ludowe znikły już zupełnie, a 

jedynie piękne tkaniny o bogatym wzorze 

i stonowanych nadzwyczajnie barwach 
świadczą 0 wysokim poczuciu piękna. drze- 
miącem w duszy tych spokojnych ludzi. 

Kąpiele. przejażdżki zabierają nam 
całe dni, to też nawet nie opatrzyliśmy się. 
jak dotarłszy do Budziły, doskonałym ko- 
nikiem z charakterystyczną dla tych stron 

uprzężą zawiózł nas zadowolony z nieco- 
ksi. okazji ;„chadziaj* na stację do 
Słobodki, siedzącej on 2 eta nad jez. 
Ń iedrowem. 

Figlarną kolejką dobiliśmy do Trabszy 
o 12 w noc 

Ponieważ na przystanku tym prócz 
tablicy z napisem „,Trabsze* nie ma śladu 
domu. budki ani życia ludzkiego w ogól- 
ności. rozbiliśmy — ubawieni niepomiernie 
oryginalnością sytuacji — nasz namiot koło 
toru i chrapaliśmy smacznie do rana. 

Następnie po złożeniu kajaka — przez 
jez. Obole wyruszamy na pn. i znowu mo- 
cując się z silnym wiatrem i falą, po prze- 
płynięciu kilku maleńkich jeziorek. minię- 
ciu paru ocienionych płaczącemi brzoza 
mi cmentarzyków wojennych, przeniesieniu 
dla urozmaicenia kajaka przez tamę przy 
młynie docieramy pod wieczór na bezkre- 
sne jezioro Dryswiaty. 

tano zwiedzamy piękny kościółek. Go- 
ścinny proboszcz pokazuje swe skar 
wśród nich niesłychanie ciekawy obraz świe- 
tnej szkoły. uralowany z pożogi wojennej. 
który wnet. zabłyśnie w drewnianym ko- 
ściółku dostojną patyną wiekami wysrebrzo- 
nej oprawy. 

Płyniemy przez spokojne narazie wody. 
aby w chwilę później z trudem dociągnąć 
do odległego brzegu wśród plusku zalewa= 
jących nas wraz z wiatrem nadciągającej 
burzy — fal, których łomot przez dzień 
cały w tow arzystwie bardzo przykrego zim- 
na i stukania gęstych kropli deszczu prze- 

trzymał nas pod: namiotem, a smakowite za- 
pachy gotowanych na primusie specjałów 
musiały zrekompenzować utracin, 

Dalszy ciąg na str. 21.) 

$> 

POLSKIE DRUŻYNY ZAGRANICĄ id 
Fakt, że w Spale zjechało się nietylko 

harcerstwo z cz ałej Polski, ale też i grup 
a za naszą organizację zagrani- 
cą — powiększył ogromnie siłę moralną 
naszego Zlotu. 

Czuło się to przy takich momentach, 
jak defilada w dniu otwarcia Zlotu, ogni- 
sko urządzone dla harcerzy z zagranicy w 
dniu 17 lipca, a też pr różnych spotka 
miach i choćby krótkich rozmowach z har< 
cerkami czy harcerzami polskimi z zagra- 
niew 

  

"Ci, któr wzięli udział .w Zlocie, nie 
zapomną chyba tej chwili w ceżasie defi- 
lady. kiedy frenetycznemi oklaskami i 
okrzykami witało się drużyny polskie z 
Czechosłowacji. chcąc w ten sposób oka- 
zać radość, żesą z nami i zadokumentować 
im naszą wierną pamięć. 

Przypomina mi się inny epizod. * 
Harcerka z Łotwy na widok powstańca 

z roku 1863, rozpłakała się. Wśród łez tUu- 
maczyła harcerkom towarzy 
„Nie dziwcie się ale ja może j 

raz w życiu takiego widoku nie zobaczę”. 
Trzeba było porozmawiać z harcerxa- 
które „pierwszy raz ł w Polsce i 

my jesteśmy w szczę- 

Nie AA się, że mowa polska har 

cerek i har zy z zagranicy niezawsze jest 
poprawna — ileż z nich nie może chodzić 
do polskiej szkoły; w obcem środowisku 
tak trudno zachować czystość swojej mowy. 

Przypominam sobie fakt, jak 13-letnia 
harcerka w ernioweach opowiaaała mi z 
oburzeniem, jeden „wiełki Polak (miała 
na myśli na wysokiem steqdwiski | idąc 
z rodziną, rozmawią na ulicy po niemiecku. 

Rok temu Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy uznał harcerstwo za podstawo- 
wą organizację pracującą nad wychowaniem 
młodzieży polskiej z zagraniev.. Powiększa 
to tembardziej nas odpowiedzialność. 

Musimy sobie zdać sprawę. że poza 
granicami Polski dalej toczy sie sprawa 
o zachowanie ducha narddowEka tak. jak 

„to było w kraju w okresie niesvoli. 
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Zlot nam to przypomniał i dobrze się 
stało. — Bo potrzeba. by nietylko władze 
nasze tą sprawą się troszczył 7, ale by cała 

młodzi harcerska pr ygarnęła i sercem 

1 czynem nasze drużyny połskie  zagra- 
niczne. 

A jak to zrealizow 
Tu i ówdzie nawiąz:. 

dencja mi nasz [ 
nicznemi. Dużo b. można zrobić przez taki 
kontakt. ale musi być i mądrze obmyślony 

i stały ; 
; Dużo można pomóe drużynom zagra- 

nicznym w pracy harcerskiej — przesyłać 
wiadomości o Polsce, czasem harcerskie ilu- 
stracje — wycinki z gazet widokówki. 

Jirzymywanie kontaktu z jakiemś śro- 
dowiskiem zagranicznem może być — mo- 
jem zdaniem — w programie pracy za- 
stępów starszych. Rzucam tylko projekt — 
realizację trzebaby dobrze przemyśleć, bo 
nie wolno nam pracy takiej podejmować 
się tylko dorywczo — bez planu. Po in- 
formacje można się zwrócić do Wydziału 
Zagr. przy Gł. Kw. albo do Komend Cho- 
rągwi.. które opiekują się druż. zagr. w kra- 
jach sąsiadujących z ich terenami. — Re- 

dakcja „Skauta” też chętnie służy wiado- 
mościami i wskazówkami. 

A na zakończenie wspomnę serdeczne 

a mocne słowa Druha Pr a ERICA do 
polskich drużyn z zagranicy: ., Chodzi o 
to. abyście czuli za sobą potęgę państwa, 

zmierzającego do pierwszego szeregu państw. 
abyście w tem poczuciu umieli być godni 
reprezentowania Polski". 

W wypełnieniu pierwszego z wymie- 
nionych zadań powinna im dopomóc mło- 
dzież harcerska w 

ła się korespon- 

Janina Winowska. 

MŁODA POLSKA e 
(„„Pesti Hirlap'') 

Budapeszt 31. VII. 

Przed trzema tygodniami wyruszyło 500 
ęgierskich skautów. aby wziąć udział w 

wielkim, narodowym. zlocie harcerstwa pol- 
skiego w Spale. urządzonym z okazji 25-cio 
letniego jubileuszu. Z rzadko spotykaną ra- 
dością przygotowywał się każdy na to obo- 
zowanie. bo światowe złoty w latach 1929 
w Birkenhead i 1933 w Gódólló bardzo 

głęboką sympatję obudziły wśród młodzieży 
obu narodowości. Teraz poraz pierwszy na- 
darzała się sposobność odwiedzenia naszych 
polskich braci w domu, oraz sposobność 
kontynuowania brater: stwa, którego podsta- 

możemy znaleźć w zgodnych ac. 
icznych obu narodów. Jednakowe po- 

wołanie, jednakowa forma życiowa, nie- 
przerwane walki o samodzielność, o nieza- 
leżność naarodową. nadzwyczajne wzloty. 
bolesne upadki charakteryzują polską i wę- 
gierską historję. 

Poczucie historycznie — wspólnego losu 
przodków przeniosło się na wnuków na 500 
węgierskich harcerzy, którzy z tą spuścizną 

w duszach. z braterskiem zainteresowaniem 
przekroczyli granice Polski. Co potem na- 
stąpiło. wie każdy ze sprawozdań dzienni- 
ków. Dwutygodniowy pochód triumfalny z 
niezapomnianemi przeży . wrażeniami. 
Tylko bardzo małą część teg ę 
czną. która rozegrała się przed naszemi 0- 

"ma, możemy opisać. Miljony razy waż- 
8 na niewidzialnym gruncie dusz do- 

ych się zmian, ruszeń i ciepłych 
„eń uczuciowych nie widział nikt, nie 

  

  

ODNALEŹLIŚMY SIĘ NA ZLOCIE 
Chodzili, chodzili, szukali wielcy i mali. 

pod brodę zaglądali, z tyłu pociągaii — 

  

zukali, szukali na Zlocie. czego nie 
zgubili — aż w końcu znaleźli. Co? Dużo 
przyjaźni i niemało awanturniczych pr 
gód. 

Było nas, turniejowców — 1800, zare- 
jestrowanych w 10 szczepach. Szczep kory 
sosnowej i brzozowej i liścia dębowego i 
szczep czerwonoskóry i jeszcze inne. 

Niema co kryć: przez wiele przeszkód 
trzeba było pczebrnąć, nim Turniej ruszył 
z miejsca. Najpierw trudno było zawiadomić 
wszystkich; 3 dni trwało, nim się WSZYS- 
ay dowiedzieli, do jakiego szczepu należ 
a tu — ciekawość ciągnęła do gry! Potem 
okazalo się. że brak czasu na takie włó- 
częgi po Zlocie. Ale w końcu cała maszyna 

się rozruszała! I to — jak się rozruszała! 
Turniej „Szukamy się na Zlocie była 

to podziemna rzeka dobrego humoru i przy- 
jaźni. niewidoczna dla  powierzchownego 
obserwatora, a prz ż niosąca ze sobą 
całe mnóstwo wesołych i... sentymentalnych 
zdarzeń. 

Gdy przy ostatniem ognisku zebrało 
przeszło dwustu pięćdziesięciu turnie- 

jowców, wyszła na jaw cała różnobarwność 
zdarzeń turniejowych. 

„ Boć przecież — dostrzec w tłumie Har- 
cerza z oznaką szczepową przyjacielską to 
była sztuka; a dopiero — gdy przyszło 
tropić przeciwników ! 

U Wielkiego Mistrza zarejestrowało się 
dwadzieścia kilka patroli (najmniej po 5-ciu 
Harcerzy). a ileż było jeszcze dwójek, tró- 
jek. a aael czwórek, które były tuż-tuż 
przed stworzeniem patrolu — piątki. 

Rekord tropienia przeciwników, to 26 
„skalpów*!!! Inne patrole po kilkanaście... 

    

  

  

może o nich wiedzieć nikt, tylko tych 500 
węgierskich harcerzy, którzy byli uczestni- 
kami i częściowo powodem tego wielkiego 
przeżycia. Samorzutnie powstaje już teraz 
pytanie: co porwało tak Węgrów ? 

Po pierwsze to olbrzymie samopoczucie 
narodowe, którem jednakowo jest przejęty 
każdy polski obywatel, cywil i żołnierz. 
mały i wielki, bieany i bogaty. O jego 
prawdziwym rozmiarze będziemy wtedy 
mieli pojęcie. gdy pomyślimy, że ten pa- 
trjotyzm bez porównania. cudowne prze- 
konanie narodu o sobie i swem posłannic- 
twie, fantastyczne marzenie o ideale wolnej 
ojczyzny uczyniło go niezależnym, a tem 
samem polę żnym po 150-cio letnim, pełnym 
cierpienia podziale. 

Omnia pro patria, wszystko dla ojczy- 
zny. Dewiza filozofa kehidzkiego jest u nich 
programem życiowym. Cały "aobytek cie- 
iesny i duchowy, wartość, 'zdolność należą 
się ojczyźnie. om ślmy o 15-to 
letnich bohaterach lwowskich, o kobietach 
polskich, które w czasie wojny zmarły 
śmiercią bohaterską, z harcerkami na czele. 
Wiara dodała im sił. Wiara i je yzna > 
w ich sercu jedno. Wiarą ich jes Bó 
który ich doświadcza, ale o wabadźa Pol ke: 
Bezpośrednio po Nim następuje Piłsudski, 
jako ten, który po Bogu najwięcej uczynił 
dla ich ojczyzny. Postać „ego stała się 
nadluazką, Imię Jego padky czyny Wwzo- 
rami. Myśli Jego są. wskaźnikami, rozka- 

i na przyszłość ; kto temu zaprzeczy : 
to zdrajca. Czcząc Jego ducha wznoszą mu 
kopiec o hotniczą pracą. Każdy zdolny do 
wysiłku Polak. przynajmniej jednemi 'tacz- 
kami ziemi wznosi ją wyżej. Prezydent Rz. 
P. wraz z najprostszym wyrobnikiem czynią 
nieśmiertelnym wspólny obraz ideału. Le- 
iej czczą swe wielkości narodowe, bo przez 

nie stają się silniejszymi. 
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Spotęgowana cze dla ideałów naro- 
dowych decyduje o tw ; polskiej młodzie 
ży. Twarz la promienieje w glorji miłości 
ojczyzny, ale nie w deklamującym. nie- 

zdolnym do czynu. bezowoenym patrjotyź- 
mie tym ze wstrętem pogar: "dza. Pojęciem 

miłości ojczyzny jest: praca. wciąż więcej 
pracy tam, gdzie kogo los postawił. Obo- 
jętne, minister, czy stolarz, pracują bez- 
interesownie. Rodzaj pracy może być różny 
ale jeden mają (eel i jednakową wartoś 
Jedna jest tylko kl asa społeczna: pracują- 
cych. Kobiety także wchodzą do niej, szeze- 
SI najnowsze pokolenie. To jest punkt. 

którym kobiety polskie 1 żnią się od in- 
ich kobiet świata. W pierwszym rzędzie 
i ona jest kierowniczką rodziny, matką — 
to jeszcze nie zmienia jej charakteru — lecz 
obok tego chce być pożyteczną na wszyst- 
kich stanowiskach, na które życie przezna- 
czylo mężczyznę. Jest w tem coś heroiczne- 
go. bo kobieta polska nie dla pochwały. 
dla żądzy chleba, a szczególnie nie dla po- 
wodów eman /pacy. jnych stara się wyuczyć 

indywidualności jej nie odpowi: ających' 
zajęć, lecz z trzeżwej przezorności. Wie, że 
ojczyzna może ws jednakowo po- 
trzebować. Dlatego uczy się sypać szańce, 
instalować elekt zno obchoazić z bro- 
nią i pielęgnowa rannych. W tych rze- 
czach ma prawie taką samą wprawę, jak 
w wyłącznie kobiecych czynnościach. 

rto zastanowić się nad powyższemi 
obserwacjami. Przed nami leży taka jeszcze 
droga. jaką już polscy nasi bracia przebyli. 
Droga i sposób okazały się odpowiedniemi 
do uskutecznienia celu. Nasz cel jest ten 
sam: Wielkie, niezależne Węgry. Wyciąg- 
pny. wnioski, przenieśmy ich wartości w 

, a może o wielki krok zbli- 
sę się do celu. 

)r. Władysław Lakatos. 

  

I przedstawiciele tych to patroli opo- 
wiadali przy ostatniem ognisku, 22 lipca. 
o sposobach. jakich używali. by pode 
przeciwnika. $miech huczał w lesie, aż 
grzmiało! Opowiem o tem innym razem. 

Przy tem ognisku wytworz 1 się nad 
nastrój ! Bo pomyślcie Ą najpierw 

zy Are są sam wielki mistrz, 
a AA zac się o to schodzić ze 
wszystkich ną Zlotu dwójki, trójki lub 
całe patrole, a w każdej grupce — Har- 
cerze Z „różnych stron Polski! Byli to lu- 

, k musieli mieć ż) łkę tropicielsl ą 

i pęd do zaprzyjaźniania się i dobrego hu- 
moru. To też, gdy się zaczęły śpiewy, polem 
opisywanie przygód. potem samorzutne po- 
pisy. gdy zaczął gawędzić wielki mistrz 
i jego pomocnicy. a wreszcie kiedy nastą- 
piła "niespodzianka : rozdanie nagród — brac- 
two tak się rozruszało, że po zakończeniu 

ogniska turniejowcy rozsiać się nie chcieli 
i (A całemi bandami po ulicach Zlotu. 

Nic dziwnego więc, że uchwalono przy 

ogniu. by na wszystkich Zlotach i zbiego- 
kach taką praktykę, przyjaźni harcer- 

skiej urządzać i żeby stworzyć odznakę 
turniejowców. którąby się na wszystkie Zlo- 
ty wkładano, aby można było poznawać: 
oto jeszcze jeden z tych, którzy lubią za- 
przyjaźniać az przygody ! 

Korzystam z okazji, by na zakończenie 
tego opisu zawołać 

Hallo ! Turniejowe y! O uchwałach o0- 
gniska 22 lipca nie zapomniałem! O odzna- 
kach rozmawiamy z władzami, aby się zgo- 
dziły na i „enie | Pozdrawiam Was t 

1 e naszą ideologję zawiera- 
nia przyjaźni t szukania przygody dalej 
praktykowali. — Czytajcie „Skauta* dalej : 
będę do Was jeszcze pisał! A może kto 
do mnie napisze?! lub też do „Skauta* 
o turniejowych wrażeniach ? 

Czuwaj ! 
Wielki Mistrz Turnieju 

(Juljusz Dąbrowski hm.)  
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Do Lwowa 
6-go października 

na 

Wielki Kiermasz Harcerski 
Drużyny mają okazję zarobku 
oddając swe usługi kierowniz 
ctwu. Zgłoszenia nadsyłać do 
Wojewódzkiego K. P. H. ul. 
Kl. Tańskiej 3 — Klub Autos 

mobilowy. 

  

ESPERANCKA SPAŁA E 

13 lipca br. przybyli skauci esperan- 
tyści ze swemi reprezentacjami biorącemi 
udział w Jubileuszowym zlocie Fiarcerstwa 
Polskiego do Spały. Nie brakło też takich 
co z oddalonej ojczyzny przybyli na zlot 
samolotem (H. Dayis — Lonayn), rowerem 
przez. 5 państw (A. Grónli — repr. Nor- 
wegji) lub piechotą by tylko uczestniczyć 
w obradach skautów yerantystów. 

Konferencje odbywały się w dniach 
od 16—23 lipca br. Uczestniczyło w nich 
łącznie około 150 skautów i skaulek esp. 
z 7 narodowości a to z Anglji, Słowae 
Czech, Łotwy. Norwegji. Węgier i Polski. 
'Najwi jększą liczbą skautów esperantystów 
byli reprezentowani na zlocie skauci z Wę- 
gier, Łotwyi i Czechosłowacji, które to re- 
prezentacje sianowiły około 10 proc. skau- 
tów władających j. esperanto uczestniczą- 
cych w Jubileuszowym Zlocie. 

Oficjalne otwarcie konferencji skautów 
esp. odbyło się dnia 16 lipca br. w dniu 
poświęconym skautom z zagranicy. W dniu 
tym odbyły się obrady poa honorowem 
przewodnictwem przewodniczącego starszych 
skautów węgierskich, majora Oskara Selkey 
z Budapesztu. 

Imieniem Polskiej Delegacji Esperan- 
tystów powitał Zjazd prof. dr. Odo Bujwid 
z Krakowa. który w pięknej mowie wyraził 
życzenie. Dy wszyscy skauci całej kuli 
ziemskiej przy pomocy tak prostego sułędźi: 
narodowego języka urzeczywistnili brater- 
stwo skaulowe. 

teprczentanci Anglji, Słowacji, Czech. 
Łotwy, Norwegji. Węgier i pols harcerze 
esperantyści składali kolejno życzenia: po: 
myślnego rozwoju cesperanta. Telegramy i 
listy gratulacyjne nadesłano z kilkudzie+ 

  

harcerskie. 

  
sięciu państw. Najbardziej wzruszający był 
list naaesłany ze Szwecji z Wszechświato- 
wego Zw. Organizacji ślepców, który równo- 
cześnie z nadesłanemi gratulacjami prosi 
skautów esperantystów całej kuli ziemskiej, 
by umożliwili im zaprowadzenie skautingu 
dla ślepców przy pomocy esperanta. 

Ze sprawozdania Ligi za rok ubiegły 
dowi iadujemy się o rozszerzaniu się espe- 

ranta wśród starszych skautów w. wielu 
państwach oraz zwiększeniu się ezłonków 

Ligi i liczby reprezentantów dochodzącej 
obecnie do cyfry.32 w tem 1 w Togo. — 
Liga ta posiada liczne oddziały w ramach 
narodowych Zw. Skautowych (Węgry, Bel- 
gja. Litwa, Austrja) oraz liczne j 
Czechosłowacji, Łotwie, Rumunji. 
Francji, Norwegji. Hiszpanii. Bruzylji. 
Oficjalna gazeta „Skolia Bulteno* zamiesz= 
czająca interesujące opisy z życia skautów 
na całym świecie, historje skautingu w licz- 
nych państwach, kronikę skautową 'oraz 
adresy pragnących korespondować ze skau- 
tami w różnych państwaen jak również 
wymieniać znaczki pocztowe itp. będzie 
obecnie powiększona 1 ilustrowana. 

Po odczytaniu sprawozaania i wygło- 
szenia referatu przez E. Mayera z Krakawa 
„Wszyscy skauci są braćmi* uchwalono re- 

zolucje domagając się: 1) założenia oddzia- 

łów Ligi skautów esp. w ramach Związków 
skautowych m. i. w Polsce podobnie jax to 
ma miejsce w innych państwach, 2) współ- 
pracy ze Wszechświatowym Zw. Org. Nie- 
widomych celem zaprowadzenia skautingu 
dla ślepców. Na zakończenie postanowiono 
wysłać telegramy hołdownicze Panu Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej, Panu Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych, Przewodniczącemu 
Ż. H. P. i Lordowi Baden Powell'owi. 

Stetan Dziwlik. 

IMZESWEM Nr. | —2 BEIT REOERTZWZWOWOW WTO ZOJR ERY RÓ WCATYWNA 19 

NASI_Z ZA MORZA a 
Dwa duże namioty typu angielskiego, 

to siedziby polskich Amerykanów. — ćwi- 
czących opodal na wzór „cowboyów* las- 
sem — wokół słyszymy język angielski i 
dopiero pozdrowienie „Czuwaj  uświada- 

  

mia nam, że to nasi rodacy z Chicago, De- 
troit Pitsburgu — i Canady. 

Po zaznajomieniu się — wszczynamy 
rozmowę. 

— Czy dużo druhów bawi w Spale? 
„ Jest nas 13, prócz 7 druchen i kilku 

przedstawicieli Canady. 
cieć, Gz h braliście udział w harcach? 
— Niestety, nie byliśmy przygotowani 

technice znie, nalomiast przy ognisku wszyscy 
byliśmy obecni, 

Jaki cel wytknęliście sobie, odwie- 
dzaj iemię swych 

— Wszyscy mieszkamy od dzieciństwa 
w Ameryce — mało znamy nasz język — 
i sposób pracy harce jw P . Roz- 
lokowaliśmy przeto zaraz na wstępie na- 
szych chłopców wśród poznaniaków. by 
mówili wyłącznie po polsku i poznali ż 
cie obozowe harcerzy polskich. 

— Gdzie skupia się harcerstwo polskie 
w Ameryce? 

— Chicago. i Nowa Anglja. to główne 
ośrodki polskich harcerzy. fo 

"zy tworzy osobną organizację ? 
— Owszem, należymy do organizacji 

„Zjednoczenia rzymsko - katolickich skau- 

tów w Ameryce* na której czele stoi Jan 
a Troika. Mistrz Zjednoczenia. 

— Jak się czujecie w Polsce? 
— Doskonale — imponuje aam wasza 

gościnność oraz piękno kraju, który poraz 
pierws zwiedzamy. 

— Jakie wrażenie wywarło na Was 
nasze harcerstwo ? 

— Dobre — karność i organizacja wa: 
sza bardzo nam się podoba. Dlatego ży” 
czymy wam dalszego pomyślnego rozwoju. 

W. Illuk. 

  

SKY 

LITERATURA 
HARCERSKA 

B. W. Lewicki 

LITERATURA HARCERSKA 
wyd. „Skauta* 

cena —'60 

Pierwsze krytyczne ujęcie bibljografji 
harcerskiej, które książki należy zakupić dla 
bibljoteki dr-ny — a które dziś nie przed- 
stawiają już użytkowej wartości.   Zumawiać w Lwowskiej Składnicy Harcerskiej, Lwów, pl. Bernardyński 9. 

nqdawoletao.iiaota" 
io Ca draaknaniyyiwai SQY8 

L. Ungeheuer 

PRÓBY WODZÓW 
wyd. „Skauta* 

Cena zł. 1:60 

Zwięźle, jasno ujmuje metody prowa- 
dzenia drużyny i zastępu. Kilkoletni doro- 
bek kursów instruktorskich został skrystali- 
zowany w tym podręczniku, czyniąc go jed- 
nym z najniezbędniejszych w pracy drużyny.   
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LLOTOWE ECHA B 
Na Jubileuszowym Zlocie - Hąrcerek 

w Spale było obecnych 157 skautek cu- 
dzoziemskich, repre entujących różne na- 
rodowości: Angielską, Francuską, Holen- 
derską. Szwedz Duńską, Finlandzką, Ło- 
tewską. Estońs Czechosłowac Szwaj- 

  

znoję: 
listy z 
Poda- 

pisze : ałemu ruchowi 
pre /byśmy podziękować 

;stko, co widziałyśmyj i tyś 
w 

już 
naszego serca pozostał w Polsce! Nade- 
wszystko proszę nie uważać ws: tkiego 
co piszę za „francuskie komplementy", To 
głęboka prawda, że czuje ny się teraz z Pol- 
ską związane, a przywiązanie nasze zapu- 
ściło silne korzenie. w czasie naszego po- 
bytu nauczyłyśmy się moc nowych rzeczy. 

Młoda Dunka, komendantka wyprawy. 
do Polski pisze : „Dziękujemy Wam wszysi- 
kim za cudowny czas spędzony w Polsce, 
za pomoc. uprzejmość i ten wielki nakład 
pracy. który sprawił, że obóz polski stał 
$ię najmilszemi waka jami, jakie spędziły- 
my w życiu. Teraz marzymy tylko o tem, 

abyście odwiedziły Danję dając nam moż- 
ność chociaż w części spłacenia długu 
wdzięczności zaci igniętego wobec gościnno- 
ści polskich harcerek". 

Szwajcarka : 

urzeczywistniłam moje ma» 
rzenie zajrzenia do duszy i umysłu pol- 
skiego. Cieszę się już na myśl, że będę mo- 
gła zdać sprawę z mego pobytu wobec na- 
szych skautek w Genewie i mam nadzi ję. że w przyszłości więcej z pośród naszych 
dziewcząt będzie mogło poznać Wasze obo- 
zy. 36 godzin drogi przes aje grać rolę, 
gdy się Was już raz poznało”. 

Czeszki, do głębi wstr nięte, pod 
silnem wrażeniem pobytu w Krakowie, dzię- 

i organizację 
opuszczają nasz 

Wreszcie Angielki pr 2 listy: 
jeden do Kierowniczki 

nim 
Ą wróc Nigdy 

śmy dotąd tak wspaniale 

wygodnie i nadzwyczajnie uprzejmie zor- 
ganizowanego pobytu, jak u Was. Sam obóz 
w Spale zrobił na mnie nadzwyczajne wra- 
żenie, a wiem, że i na wszystkich moich 
towarzyszkach taksamo. Byłam wprost za- 
skoczona i (jakby natchniona duchem praw- 
dziwego braterstwa, przyjaźni i głębokiego 
zrozumienia, które spotykałam na każdym 
kroku. 

I drugi, podpisany przez wszystkie 
uczestniczki: „Szanowny Panie! Angielskie instruktorki, którym przypadło w udziale 
reprezentowanie naszej organizacji na Jubi- 
leuszowym Zlocie w Spale, po powrocie 
do Anglji. pragnęłyby na łamach Pańskie- go pisma przesłać wyrazy podziękowania i uznania dla tych wszystkich. którzy przy- 
czynili się do uprzyjemnienia im pobytu 
w Polsce. Jesteśmy pełne na ywszego po- 
dziwu dla Polskiego Hiwcerstwa i sposobu, 
jakie zostało przez nie wykonane tak ol- 
brzymie przedsięwzięcie. Z naszego punktu 
widzenia Zlot był wybitnie udany. Opieko- 
wano się nami tak dobrzą i z tak wyjątkó- wą uprzejmością, że nawet zła pogoda nie mogła zaciemnić jasnych wrażeń, jakie wy- wiozłyśmy ze Spały na całe życie. Możemy 
się tylko domyślać, jaką ciężką pracę pod- 
jęto za kulisami, aby tak zo ganizować i doprowadzić do tak dodatnich rezultatów 
ten olbrzymi obóz. Nasze wycieczki do 
Warszawy. Krakowa, Dworku Cisowego w 
Pieninach, Zakopanego i w Karpaty będą 
glla nas zaws najcenniejszemi pomnie- 
niami. Wszęd doznałyśmy wielkiej uprzej- 
mości. Miałyśmy sposobność ocenić prze- 
dziwne skarby i wspaniałe piękno Wa- 

kraju. nauczyłyśmy się kochać Pol- 
Polaków i 5 
ne 

szego 

Czuwaj! Szczerze oddana 

Angela Thompson 
Kierowniczka Wyprawy, Doradca 
Obozowv . Hrabstwa Hertfordshire. 

Prof. Syojsik — Komendant dele- gacji skiej na Zlot polski. „Prof. Svoj- sik oświadczył, że nie jest prawdą jakoby 
harcerze w Śpale cierpieli głód. Być może, 
w którymś z bardziej odległych Podobo- zów, nie tko dopisywało w pierwszym 
dniu. Wszys skauci nawet wtedy, gdy uda-* 
ja a mniejszą wycieczkę, wie zą, że zaraz pierwszego dnia nie otrzymać 
wszystkiego i liczą się 
raniu zapasów. Prof. $ 
jedzenia w Spale było 
nie mogli go nawet zjeść”, 

premjer, hr. Paweł Teleky — 
Skaut Węgierski. „Wiedzieliśmy, 

y harcerze oczekują nas z taka 
ią. z jaką myśmy tam jechali, ale 

ęcie, jakiego doz ialiśmy w Polsce. 
yższało najśmielsze nasze oczekiwas 

  

WARTO PRZECZYTAĆ a 
  

  

Okres wakacyjny zaznaczył się wzmo- żoną hareerską akcję wydawniczą. 
1. Płażewski: CZOŁO HARCERSKIEJ KOLUMNY. — Harcerskie biuro wydawnicze 

str. 159. 
A. Hauke-Nowak: ZE WSPOMNIEŃ SKAU- 
TA LEGJONISTY. — H. B. W. str. 124. 

W. Blażejewsk HISTORJA HARCER- 
STWA POLSKIEGO. — H. B.. W. Str. 3 
Wydanie drugie. 

Pierwsza z tych książek ujmuje 
tworzenia się skautingu. Dużą ilość s 
gółów przy słabem ich uplastycznieniu i rozłożeniu materjału zaciera obraz całość, 

Wspomnienia A. H. Nowaka rzucają 
garść obrazków z życia harcerskiego i strze- 
leckiego po 1914 r. 

Drugie wydanie Historji harcerstwa wy 
kazuje znaczną zmianę na kor yść. Okres 
przedwojenny. K rozszerzono. Wycin- 
kowa forma przemieniła się w ogólniej 
ujęcie wydarzeń — przez co zyskała jasność 
treści i logiczna kolejnc wydarzeń. 

Kpt. $. Gawlikowski — „SZKICE PO- 
LOWE HARCERZA* H. B. W. Warszawa 
1935 +. 

Harcerskie Biuro Wydawnicze prezen- 
tuje nam krótko i tr wie ujęte wska- 
zówki do sporządzania szkiców polowych. Dobrze i przejrzyście podzieloną treść tłu- 
maczą liczne rysunki. 

a specjalną uwagę zasługuje rozdział 
o. szkicach perspektywicznych. Trudne dla 
niewprawnego prawa perspektywy  za.jął 
autor łatwo i praktycznie, chociaż droty 
i kłady zmuszają czytelnika do zastanowie- 
nia się i zachęcają do poszukania lektury 
specjalnej. 

Błąd we wzorze na wielkość przed- 
miotu rysowanego jest widoczną omyłką 
druku. 

Całość napisana starannie jest pod- 
ręcznikiem przystępnym, zachęca harcerza 
ców. — Zasługuje zatem na najszersze roz- 
powszechnienie wśród wywiadowców i ćwi- 
do zdobycia umiejętności sporządzania szki- 
ków. 

nż. Zbigniew Trylski — „MAŁY POD- 
RĘCZNIK OBOZOWANIA* — Bibljoteka 
Sportowa — Gł. Ks. Wojskowej — War- 
szawa 1934. Wydanie drugie. 

Książeczka Trylskiego, wytrawnego 
znawcy obozowania, w drugiem uzupełnio- 
nem wydaniu obejmuje nadzwyczaj treści- wie i zwięźle najważniejsze rady dla krót- 
kich obozów. 

Specjalnie dużo miejsca poświęca Ko- 
zioł Wódz wyżywieniu w czasie biwaku, 
sprawie, która często zwłaszcza na krót- 
kich obozach szwankuje. 

Książeczka, obliczona raczej na spor- 
towców nieharcerskich, zawiera tyle cen- 
nych rad i ws że staje się dla 
dzika poraz pierw: y obóz rozbijającego 
podręcznikiem bardzo wartościowym. Zwar- 
tą całość ilustrują i tłumaczą liczne szkice. 

E. Wachnowska: KU NIEŚMIERTEL- 
NEJ SŁAWIE. — Główna Księgarnia Woj- 
skowa. Str. 142. Cena zł. 3.50. 

Powieściowe ujęcie ycia Marszałka. 
Skreślono interesująco na te ówczesnego 
życia polskiego. 

L. Durdikowa: DZIECI O WYGASŁYCH 
ACH. — Nasza Księgarnia. 
Opowiaaanie o ociemniałych dzieciach. 
  
  

Kajakiem po jeziorach Wileńszczyzny. 

(Ciąg dalszy że str. 14) 

Dalsza tura rzeką Dryświacicą począt- 
kowo prowadzi nas przez gęstwinę szuwa- 
rów i iplątaninę lilji wodnych, pełną życia 
wodnego ptactwa. Dziesiątki kaczek zrywa 
i zapada wzdłuż drogi, rozgwarem przery- 
wając s : 

Przeżywamy ogromnie wzruszający mo- 
ment, gdy płynąc bez poruszania wioseł 
wpadamy nagle na stadko młodych kacząt, 
odbywających pierwszą w życiu wycieczkę 
po wodzie pod opiek troskliwej maiki. 
Na ostrzegawczy wrzask przewodniczki, 
drobiazg jak kulki śrutu wbija się w szu- 
war, a bohaterska matka zerwawszy tuż 
przed nami, leci w odwrotnym kierunku. 
głośnym krzykiem starając się na siebie 
zwrócić naszą uwagę. Po chwili zapada nie- 
daleko od nas, potem głośno zrywa, znowu 
zapada. aż odprowadziwszy nas dosłownie 
ze 2 km. — wraca do ukrytego szczęśliwie 
potomstwa. 

Kto raz w życiu widział taki obrazek, 
ten nie podniesie więcej strzelby do oka 
i towarzyszom swoim na to nie pozwoli ! 

Po przepłynięciu kilkunastu przerzuco- 
nych poprzez rzekę mostków, a raczej prze- 
pchaniu się popod misternie z jednej stro- 
ny na drugą przewleczonemi gałęziami, 
opartemi na gęsto wbitych obok siebie słu 
kach. służących z jednej strony do łowienia 
ryb na prądzie, z drugiej do kunsztownego 
przedostawania się na brzeg przeciwny — 
płyniemy dalej typowo skim przełomem, 
na szybkim prądzie, wśród wysokich bcze- 
gów, z trudnością omijając terenowe prze- 
szkody 

Na dalszej, już mniej ciekawej partji 
aż do Dzisny stanowiliśmy nielada sen- 
sacje dla brodatych tubylców, dla których 
wioślarka w spodniach treningowych była 
źródłem niewyczerpanego śmiechu i emocji. 

Dr. W. Olszewski, 

GC. dm  



  

MIŁA NIESPODZIANKA DLA PRENUMERATORÓW „SKAUTA* 
Administracja „Skauta” . chcąc umożliwić wszystkim harcerkom 
i harcerzom zdobycie najmilszej pamiątki zlotowej prześle 

BE ZP Ł A TNIE 

piękny 80=stronicowy numer zlotowy „Skauta* każdemu, kto do 

15 pażdziernika uiści prenumeratę „Skauta* za r. 1935/36. 

  

BUDOJENY STANICĘ 3 
  

Datki na Stanicę złożyli: 
Druh Paluch Bronisław, zł. —.50, 
Kolonja 1 druż. harcerzy ze Sambora, 

( zł. —. 
Dh. Oberc Tadeusz. zebrane od har- 

cerzy na Zlocie za znaczki na książeczki 
służbowe, zł. 4—, 

(Brzeżany: Przszlakowski Michał, — 
Brzozów : Bryś Stanisław, Mrozek Tadeusz. 
Czortków : Kocoł Zdzisław; — Gródek Jag.: 
Girzejewski Marjan, Kniażyk Jerzy, Leja 
Tadeusz. Suppeł Zbigniew, Tymoczko Ka- 
zimierz, Zamroj Andrzej; Jarosław : Bereź- 
nicki Zygmunt, Czternastak Jan, Nuckowski 
Mieczysław. Oćwieja Kazimierz,  Zielińsxi 
Zygmunt; Stanisławów : Czerkawski Witold, 
Klemens Czesław, Rowiński Eugenjusz; — 
Zaleszczyki : Grydziński Jan, Wadowski Jan). 

Dh. Dobrowolski Tadeusz, Przemyśl, 
(VII, VIII. IX)z Ł. 4.50. 

9 Iw. drużyna harcerek 10.— zł. 

WIADOMOŚCISKAUTOWE 
  

Z. H.P. 

Akcja Budowy Domu 
go im. Michaliny 

ickiej w Warszawie, roz- 
wija się w dalszym ciągu 
bardzo pomyślnie. 

Mury sięgają już drugiego 
piętra. 

Komitet uchwalił budowę trzeciego pię- 
tra w skrzydle harcerzy, gdzie mieścić się 
będzie obszerne schronisko, natryski, urzą- 

dzenia gospodarcze oraz kilka pokoji na 
mieszkania dla instruktorów. 

Harcerstwo dotychczas wpłaciło na cel 
budowy ze sprzedaży znaczków, kółek i 
nalepek przeszło : 

Pozostała znaczków 
XXV-lecia |dużych i mąłych, po 30 i 50 gr. 
oraz kółek do chustek z żubrem i lilijką, 
w «cenie 50 gr. można w Komitecie 
Głównym, ars Zielna 35—9, Konto 
P.JK"02 

ożywioną działalność. W Jubileuszowym 
Zlocie Harcerstwa Polskiego w Spale wzięło 
udział 57 harcerek i 85 harcerzy z Gdańska. 
Na Jubileuszowej Wystawie Spalskiej Gdańsk 
miał swoje stoisko morskie, które zwra- 
cało „uwagę zwiedzających wielką pomy 
słowością i pięknem wykonaniem. 

— Do polskiej reprezentacji na świa- 
towe zawody strzelecko-łucznicze w Belgji. 
został wyznaczony instruktor harcerski Mi- 
chał Sawicki z Harcerskiego Klubu Strze- 
lecko-Łucznego w Warszawie. 

— W Goleszowie na Śląsku Cieszyńskim 
rozpoczął się szybowcowy kurs pilotażu dla 
harcerek. W kursie bierze udział około 
10 osób pod kierownictwem :instruktorki 
Z. H. P., p. Szteinbokówny. 

— Na odbywających się obecnie kra- 
jowych szybowcowych zawodach w Cen- 
tralnej Szkole Szybowcowej w Ruhr (Niem- 
cy), bawi w charakterze polskiego obserwa= 
tora harcerz Piotr Młynarski. 

- W Warszawie bawiła wycieczka 22 
h, którzy odbywają pod- 

róż po Polsce. Skautom towarzyszyła grupa 
7 osób cywilny: przedstawicieli społe= 
czeństwa rumuńskiego. 

Skauci złożyli wieniec na grobie Nie- 
znanego Żołnierza, poczem zwiedzili War- 
szawę i Gdynię. 

— Na międzynarodowe mistrzostwa 
strzeleckie w Rzymie został wyznaczony w 
charakterze strzelca wyborowego instruktor 
harcerski Michał Sawicki. 

— W Ameryce istnieją 3 polskie orga= 
nizacje harcerskie: przy „Związku Naro- 
dowym Polskim* przy „Zjednoczeniu Pol- 
skiem Rzymsko - katolickiem* oraz ,„Har- 
cerstwo Sokole". Najliczniejszem jest t. zw. 
„Harcerstwo Związkowe*. > 

— W dhiach od 18 czerwca do 18 sierpa 

skautów rumu 

K 
— H. P. posiada 272 oficerów, 419 

podchorążych, 500 podoficerów i 314 sze- 
regowych rezerwy. co stanowi razem 1.505 
instruktorów wojs ych. Posiadamy za= 
tem dostateczną ilość fachowców, zdolnych 
do prowadzenia systematycznej pracy w 
harcerskich oddziałach P. W. 

— W drugiej połowie września i paź 
dziernika br. Główna Kwatera Harcerzy 0r= 
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Zlot spalski znalazł seraeczny od- ALI łotewskiej. Dowodzą tego 
y,w „Siewodnia*, „Szwijas Karai 

L wc a. „Szwijas arai- 1 „Janukas Zinas*. > 
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CHOR. LWOWSKA 

— Wydział kształcenia Star- 
szyzny Chor. Lwowskiej zor- 
ganizował poda wodzą hm. 
L. l ngeheuera obóz starszy- 
Zzny w Nerjedowie pod Ar- 
szycą w czasie od 27, VII ycą zl, 11. 

= „A. VIII. br. Obóz składał się z dwu Róg podharem. i wodzów hare. Inspek- cje obozu przeprowadził z ramienia G. K . hm. Juljusz Dąbrowski. Ś 
— Komenda Hufca S i a iea Starszoharcerskie. 

aiiwawć CE tarszoharcerskiego ają y zawiadamia wszystkich star- szych harcerzy przebywając we Lwo- wie, że obowiązl doroczne Lwowskiego Starsz twa otlbywa się > MOZA 7 października i w godz. 16—20 w lok: y K 
god 2 alu przy rk 

Ga IIP. przy ul. Kurko- 

OD REDAKCJI. 

m. 
f związku z artykułem »Jó munkate zaż 

autorka jego, dchna Delma Peterówna (rodem Węgi 
średnią ukończyła w Polsce, a w tym roku ke kursie harcerskim na Buczu i stamtąd przyjechał 
Obecnie organ zuje w Budapeszcie 

Życzymy Jej jak najserdecz: 

naczamy, że 

ierka) szkołę 
ięła udział w 

a do Spały. 
pe Taz drużynę harcerską, 

niej wyników tej yi ii 
U utrzymanie z naszem aż ala "ady PSK 

Zdjęcie tytułowe obecnego numeru przedstawia obóz podharcmistrzowski chorągwi lwowskiej. Rysunki w Gie K. Szabo. Fotografje dr. I. Wygard oraz dr. L. Czarnik. i: 

ć Korzystaj z ulgowej pre 
pism „Skautć, Na anieć 1oW Kod 
gu Wodzów*, Łączna prenumerata 
wynosi rocznie tylko 10 Zł. Zgłosze- 
ma na prenumeratę wszystkich trzech 
pism przyjmuje administracja Skauta. 

NG Prenumeratę na rok 1935/36 na- 
leży już zapłacić. Konto P.K.O 504-610. 
WYR administracji Lwów, Kurkowa 

DRZWI 
CONOR: 2) 

s Zapomniany przed wakacjami przez Śregoś Z naszych klijentów — (najprawdo- 
podobniej księdza, do odebrania w Składnicy. 

ZAMIENIO! A 
w Sal FILM z Leiki w kiosku Kodaka 
tal filmu zamienionego przez omył- sa u a zechce go przesłać Administracji »oKauta* a otrzyma swój własny film 

WARSZTAT HARCEREK w Warszawie 

Śpiwony 
Rozmiar 

  

  

1 90 SR 60. 

1.80 , je 
17074, 27.5 
155 , pre 

Zadie keznięj Ciepłe I wygodne 
Warszawa, ul. Myśliwiecka 3/5 Warsztat Śpiworów. 

Przy zan:ówieniach prosimy wpłacać połowę należności       

  

Wpłacajcie prenumeratę za 
„SKAUTA* i „LEŚNEGO DUSZKA* 
; PRZEKAZEM ROZRACHUNKOWYM. 

rzy pomocy tego przekazu można - syłać pod adresem administracji „Skala « Lwów, św. Jacka 1 sumy do 15 zł, na- leżne za prenumeratę, pojedyńcze egzem- plarze, drobne ogłoszenia i t. p. Si bez 
żadnych opłat na rzecz poczty. 

Blankiety w cenie 1 grosza za sztukę są do nabycia we wszystkich urzędach 
pocztowych.        
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Najpierw 

do „TMIStU'' 

dt potem 

do szkoły ! 
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przybory szkolne i wszystko dla 
uczniów zakupisz u nas najtaniej 
DOMY TOWAROWE 

     

RODECKA85 

SZKLANE PRZYCISKI. swim: (pamiątka ze 
Spały) sprzedaje 

LWOWSKAJSKŁADNICA;HARCERSKA 
LWÓW, PLAC BERNARDYŃSKI 9. 

ZEGARKI $eczyjnie ? tanio 
Wander Lwów, Szajnochy 1. 

INSTRUKTORSKI MUNDUR 
french i pumpy z dobrego sukna tanio do nabycia 

W SKŁADNICY HARCERSKIEJ 
WE LWOWIE, PLAC BERNARDYŃSKI 9. 

HARCERZU!) ) 

  

  

  

  

  

  

  
    

zaopatrzysz się w potrzebne Ci 
wszelkie artykuły po cenach naj- 

niższych w firmie 

BARWA Sp.zo.o. 
przedtem 

LUDWIK HOSZOWSKI 
Skład Farb i Materjałów 

Lwów, ul. Akademicka 1. a,   
  

  

  

    
    

fińskie © Ż e (w nawiasie przybli- , 

Sztylety 250 (7); 350—430 -6—(20); 

żona długość w cm) 

10:— (24) oraz 

        

    

   

  

      
krajowe (Gerlacha) 5:25 (20 — nierdzewne 

z napisem „Czuwaj*); 7— do 12— 
(25:— myśliwskie z szerokiem ostrzem). 

poleca Lwowska Składnica Harcerska 
LWÓW, PLAC BERNARDYŃSKI L. 9. I. p. 
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DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 208-31


